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Kraków 18 listop.
Dziś rano wydaliśmy dla miejsco­

wych czytelników w nadzwyczajnym 
dodatku następujące telegramy: 

Wiedeń 17 listopada. Mocarstwa trak ­
tatowe wysćłają wspólną, groźną notę 
protestującą do Petersburga. Sytuacja co­
raz niebezpieczniejsza. Urzędowych wia­
domości o armji loarskićj wcale dotąd 
niema — słychać tylko, źe książę F ry ­
deryk Karol się bije. Giełda jednak nie
jest w tćj chwili czuła na wiadomości
V  - “ - ■ ’ ’ ’ • ’ •brukselskie, ale wygląda z niepokojem 
dalszego rozwoju zawikłań wschodnich. 
Do rozpraw adresowych zapisali się Gro­
cholski, Zyblikiewicz, Czerkawski, W ei­
gel.

Berlin 17 listopada. Na zapytanie po­
sła angielskiego Loftusa odpowiedział se­
kretarz stanu T hile: Prusy będą w woj­
nie wschodniej zachowywać życzliwą dla 
Rossji neutralność.

Londyn 17 listopada. Angielska nota 
w odpowiedzi na pismo ks. Gorczakowa 
mówi: Anglja nie dozwoli na zrywanie 
traktatów, prawo do tego mają tylko wszy­
stkie mocarstwa traktatowe; gdyby im
rewizję zaproponowano, nie byłyby od­

piły, niimówiły, nie byłoby precedensu łamania 
traktatów. Times pochwala notę, uważa 
kongres za n i e m o ż l i w y .  T raktat na­
kłada obowiązek zniszczenia rossyjskich 
okrętów, pojawiających się na czarnćm 
morzu.

Belgrad 17 listopada. Rejent Risticz 
udaje się z namowy Rossji do Konstantyno­
pola w celu rokowań z Turcją o poko­
jowe ustąpienie Bosnji i Hercogowiny na 
rzecz Serbji.

Petersburg 17 listopada. Urzędowy 
dziennik poleca ministrowi wojny zapro­
wadzenie ustawy o powołaniu rezerwy i 
ogólnym obowiązku służby wojskowćj. 
Ignatiew odjechał 16 do Odessy. W ojnę 
uważają za nieuchronną.

Dalsze telegramy na trzeciej stronie.

Sprawa wschodnia.
Nie ocl nas zależy obrót, jaki we­

źmie poruszona w tak śmiały spo­
sób przez Rossją kwestja wscho­
dnia— jakkolwiek, jeżeli przyjdzie 
do ultima ratio, do wojny, my na­
tenczas stajemy się najważniejszym 
czynnikiem; osią sprawy wschodniej 
jest bowiem Polska.

Grdy więc sprawa ta obchodzi 
nas bezpośrednio, nie już w dal­
szych następstwach, jak wojna fran- 
cuzko-niemiecka, ale wprost, od ra­
zu, nie jest obojętną dla nas rzeczą 
rozpatrywać co o tern inni, niemniej 
interesowani sądzą.

Zamieszczamy więc dziś dwa gło­
sy, ze sfer zwykle w tego rodzaju 
sprawach dobrze powiadomionych, 
głosy, które albo wysełane bywają 
na zwiady, albo są już wyrokiem.

A. A. Ztg. zamieszcza następujący 
inspirowany z Wiednia artykuł p. t . :

A ustrja i rossyjskie żądania.
„Sprawa wschodnia, która spoczywała 

od r. 1867, postawioną znowu została 
groźnie na europejski porządek dzienny 
i to pomimo zastrzeżeń i dyplomatycz­
nych klauzul (?) z któremi Rossja krok

swój uczyniła. Teraz bowiem idzie o w ła­
ściwy rossyjski interes, a nici kwestji 
wschodniój rozbiegają zbyt róźnostronnie 
i zbyt są z sobą poplątane, jakżeby jeden 
szczegół tej kwestji mógł izolowany wzię­
tym być pod rozwagę. Jeszcze w czasie 
kreteńskiego sporu mógł ktoś akcję ros- 
syjską redukować do szeregu dyploma­
tycznych pozornych manewrów; przebieg 
jego i załatwienie przyznały stanowczo 
utrzym ującym : źe Rossja uważa Grecję, 
jako  naprzód wysuniętą placówkę, którą 
można opuścić w razie przekonania się o 
wielkości napotykanych przeciwieństw.

Tym razem mamy już bezwątpienia 
do czynienia z dobrze rozważoną akcją 
Rossji, z integralną częścią owego daleko 
sięgającego systematycznego planu, któ­
ry  stanowi podstawę rossyjskićj polityki 
na wschodzie.

Niezaprzeczenie mieści się w tóm z gó­
ry, bez względu na treść rossyjskich pre­
tensji, pewne niebezpieczeństwo. Jest to 
ciemną stroną tak  zwanych gwarancji eu- 
pejskich, źe sprawę, nad którą rozcią­
gają opiekę, robią przedmiotem trudnćj 
dyskusji. Rzeczy formy potrącają o zna­
czenie materjalnego prawa, przewidzianą 
jest wojna na pewne wypadki, które 
zkądinąd mogłyby dać powód najwyźój 
do dyplomatycznych wyjaśnień. W  my ś l  
u k ł a d ó w  e u r o p e j s k i c h  postawiła 
już dziś Rossja casus belli.

Konwencja bowiem angielsko -francu- 
sko-austrjacka z kwietnia 1856 dodana 
do traktatu  paryzkiego, stawia ogranicze­
nie rossyjskićj floty na czarnćm morzu 
wyraźnie pod gwarancję tych mocarstw. 
Przekroczenie rossyjskie tych ograniczeń 
ma spowodować natychmiast bez dalszćj 
gawędy porozumienie co do stósownego 
użycia i rozdziału wzajemnych lądowych 
i morskich sił. Co do formy oświadczyła 
komisja zupełnie bez ogródek : źe w gro­
źnych stypulacjach osobnćj konwencji 
nie widzi najmniejszego powodu do po­
wstrzymania swoich zamiarów i źe chce 
to spokojnie pozostawić mocarstwom, je ­
szcze dzisiaj tam casus belli znajdować, 
gdzie go w kwietniu 1856 szukały i sfor­
mułowały.

Może ona liczyć na dwie rzeczy: raz 
na ogólnoeuropejskie położenie, powtóre 
na względnoćć i słuszność istoty swoich 
żądań. To co przed wybuchem francusko- 
pruskićj wojny byłoby napotkało jedno­
myślny opór Europy, ma być teraz ja ­
koby gładko do kompleksu europejskich 
przesileń wsunięte. Francja, najdzielniej­
sza przeciwniczka Rossji na wschodzie, 
stoi poza wszelką polityczną kombinacją, 
a poczęści i Prusy obecnie tak stoją. 
Czy więc jest porozumienie z Prusami, 
czy nie, jest to w wysokim stopniu praw- 
dopodobnćm, źe trudno, iżby hr. Bismark 
widział się spowodowany sprzeciwiać się 
naserjo rossyjskim krokom. Nie pomyli­
my się sądząc, źe Prusy wiedziały przy- 
najmnićj o tćm, co niebardzo im na rękę, 
a taka wiadomość jest tutaj ze strony 
najpotężniejszego wojskowego państwa 
i w sprawie' czysto europejskiego charak- 
taru, wspólnćm porozumieniem. Pozostaje 
Anglja, Włochy, Austrja, a więc ta  gru­
pa, która wistocie w ostatnich zawikła- 
niach zajmowała samodzielne, zgodne sta­
nowisko ; którćj jednak samodzielność 
i zgodność wynikały wyłącznie z potrze­
by i interesów p o k o j u .  Rossyjskim po­
litykom było to z góry wiadomćm, źe 
przeważnie b e z c z y n n e  podstawy ich 
zgodności, niełatwo dobrowolnie do akcji 
pchać ich będą.

Dalszy rozwój postąpienia Rossji może 
doprowadzić z tej strony do ważnych na­
stępstw, lecz na razie, w chwili inicja­
tywy, było istnienie tej grupy prawie o- 
bojętnem.

Co się tyczy Austrji, to jest dragi 
punkt, względna słuszność żądań rossyj­
skich bardzo rozstrzygającym. Polityka 
wschodnia hr. Beusta od roku 1867 daje 
wielorakie świadectwo, źe tę stronę kwe­
stji jasno pojmował i wtedy już skłon­
nym był do zapobieżenia komplikacjom 
usiłując usunąć fakta, które z konieczno­
ści rozwój ich poprzedzić musiały. W  tćm 
znaczeniu jest noworoczna depesza z r. 
1867 do ks. Metternicha, którą hr. Beust 
chciał wywołać wspólną akcję mocarstw 
w sprawach wschodnich, zawsze jeszcze 
nader ważnym aktem. Nieprzepomniano 
w nim żadnego punktu, którym Rossja 
dzisiaj wewnętrzne uprawnienie swojego 
postępowania usprawiedliwia i trzeba ży­
wo ubolewać, źe nie załatwiono wten­
czas za wspólnćm porozumieniem tego, 
co dzisiaj wbrew wspólnemu porozumie­
niu ma się dokonać. (To niema sensu, 
boć te żądania Rossji są tylko wstępem 
do dalszych ■— to i ślepy namacać może. 
Red.) Depesza nietylko wskazuje na roz­
maite naruszenia traktatu paryzkiego, a 
ostatecznie przy strąceniu ostatniego ho­
spodara księstw naddunajskieh, bierze 
ona nadto te same dziś przez Rossją pod­
niesione żale o ciężarach tamujących jćj 
swobodny ruch, za powód do przedsta­
wień do Francji i innych traktatowych 
p ań stw .. .

D la  A u s t r j i  i s tn ie je  wi ęc  wa ż n e  i 
j a k  się z d a j e  o b o w i ą z u j ą c e  praejudi- 
cium. Formalne względy nie skłonią ją
zapewne do spowodowania wojny, której-
by brakło (według nićj) materjalnćj po 
stawy. Ale nie można wymagać od wie­
deńskiego gabinetu i tego, żeby się pierw­
szy i co do materjalnćj strony rzeczy 
oświadczył. Anglja, która się najsilnićj 

p r z e  ci w i a ł a  projektowanym konferen­
cjom, na której korzyść wypadały ogra-

Cza]niczenia Rossji na Czarnem morzu, bę­
dzie musiała pierwsza sformułować swoje 
polityczne zapatrywania. Liczne wiado­
mości zawarte już w telegramach dzien­
ników twierdzą, że to już w bardzo szor­
stkich słowach nastąpiło. Jeżeli ostrość 
tonu dotyczy zewnętrznćj strony rossyj­
skićj akcji, bezwzględności z jak ą  wy­
stąpiła z postanowieniem rozdarcia euro­
pejskiego wiązania, jeżeli dotyczy strze­
żenia pojęcia prawnego związanego z ideą 
międzynarodowćj gwarancji, to jest ona 
na miejscu. Jeżeli zwrócona jest przeciw 
samćj rzeczy, to można się spierać o słu­
szność i pożyteczność takiego stanowiska. 
W  obecnćj chwili idzie o to, żeby osią­
gnąć zgodność mocarstw gwarantujących 
przeciw f o r m a l n ć j  s t r o n i e  wystąpienia 
Rossji.

Trudno to będzie, jeżeli powstaną różne 
zdania co do dopuszczalności akcji rossyj­
skićj. Byłby to środek pokojowy najlep­
szy, doprowadziłby prawdopodobnie do 
konferencji, to jest do skrócenia roko­
wań, które przynajmniej powagi najwyż­
szego rozstrzygnięcia Europy nie mogą 
skompromitować. (?) Za pośpieszne za­
wyrokowanie o materjalnćj stronie kwe­
stji sprzyja widokom wojny, albo co naj­
mniej upokorzeniu znaczenia Europy. Im 
spokojniej, uczciwićj i umiarkowanićj ca­
ła  sprawa traktowaną będzie, tćm łatwićj 
będzie związać Rossją dyplomatycznie (na 
długo? Red.) i jćj pożądliwe zamiary o- 
graniczyć do tego, co ona dzisiaj jako 
swój jedyny cel stawia.“

Wynikałoby więc z tego, źe pan 
Beust gotów jest połknąć pigułkę, 
a nawet przeciw Anglji obstawać za 
s k r o mn em i  żądaniami Rossji. Ale 
posłuchajmy co mówi Pst. Lid. or­
gan hr. Andrassego:

„Od wielu lat było upowszechnione w

Europie mniemanie, źe Rossja z wykona­
niem swoich wschodnich planów musi 
czekać na dwie rzeczy: na ubezwładnie- 
nie zachodniej Europy przez wielką woj­
nę i na wykończenie południowo-rossyj- 
skich kolei. Oba te warunki już przyszły 
do skutku. Zachód kontynentu leży w 
niemocy, a dwie linje kolei łączą Peters­
burg i Moskwę z morzem Czarnem, albo 
co w praktyce na jedno wychodzi z mo­
rzem Azowskiem. Sieć kolei południowo- 
rossyiskich jest prawie ukończoną i nic 
nie przeszkadza rządowi rossyjskiemu rzu­
cić wielkie massy wojska i amunicji z we­
wnątrz i północy państwa na południowy 
teatr Wojny.

I  oto rozdziera ten rząd paryzki traktat 
pokojowy, i poleca swoim posłom, żeby 
rządom, przy których mają zaszczyt być 
akredytowanymi, rzucili w twarz strzępy 
tych trak ta tó w .. .

. . .  Zbyt dobroduszni politycy wiedeńscy 
lękają się może przyznać się, źe pozwo­
lili się wodzić za nos rossyjskiemi poko­
jowemu zapewnieniami w ostatnich czasach 
i brali je  za dobrą monetę. Artykuły 
W. A. P., panegiryki dla pokojowych za­
miarów Rossji, są oczywiście świade­
ctwem ubóstwa; gorzkićm może być 
przyznanie, źe w ostatnich miesiącach je ­
dynie rząd turecki okazywał trafny dy- 
'lomatomatyczny pogląd i on jedynie zdolny 
y ł  do prowadzenia e u r o p  ej s k i ć j  p o ­

l i tyki ;  lecz interesa monarchji nie mogą 
być dla takich względów poświęcone, i 
jeżeli nie umiano zapobiedz niebezpie­
czeństwu, to bodaj teraz dlatego, źe trze­
ba się wstydzić własnćj nieudolności i 
błędów, n i e n a l e ź y  p r z y n a j m n i ć j  od­
d a ć  się z z w i ą z a n e m i  r ę k a m i  m o ­
s k i e w s k i e m u  hanowi .

Złamanie traktatu paryzkiego jest casus 
belli, jak  nie może być jaśniejszy i wy­
raźniejszy. Skoro rząd rossyjski uczynił 
ten krok i zawiadamia o nim rządy w 
sposób tak obrażający i szyderczo-bru- 
talny, nie może być wątpliwości o jćj 
zamiarach. O n a  c h c e  w ę j n y ,  ch c e  j ć j  
dz i s i a j  a l bo  j u t r o ,  a l e  w k a ż d y m  ra- 
njie chc e  j ć j ,  a p r  a w d o p o d o b n i ć j 
d z i s i a j  j a k  j u t r o .  Największa kłoda 
zie .jest dość wielką na tak  ogromny 
klin.

W  naszych dyplomatycznych sferach 
są zdaje się politycy, którzy nie wzdry- 
gają się nawet na myśl uciszenia Rossji 
przez przyznanie jćj nieuprawnionych żą­
dań. Żyją oni w tćm złudzeniu, źe spra­
wę całą da się zakończyć przez pozwo­
lenie na pomnożenie liczby okrętów ros­
syjskich na morzu Czarnem. U b o l e w a l i ­
b y ś m y  c i ę ż k o ,  g d y b y  t a  k r ó t k o -  
w i d z ą c a  p o l i t y k a  z w y c i ę ż y ł a  w r a ­
dz i e  k o r o n y . . .

C o  d o  e w e n t u a l n o ś c i ,  ź e  R o s s j a  
b ą d ź  co b ą d ź  c h c e  w o j n y  —  jest tu 
wszelka dyskusja zbyteczną. W  t a k i m  
r a z i e  j e s t  d l a  n a s  t y l k o  j e d n a  p o l i ­
t y k a  moż l i wą :  wojna. Jest to tak ja ­
sne, źe wyklucza wszelką wątpliwość.

Napastnicza siła Rossji jest nietylko 
wojskową, ale i polityczną. D la istnienia 
Austrji jest ostatnia zarówno niebezpiecz­
ną jak  pierwsza. W szystkie żywioły wro­
gie dla państwowego stanowiska monar­
chji czerpią oddawna swoją moralną siłę 
z napastniczego zachowania się R o ssji.. .

Jak  długo im nie udowodnimy, źe 
Rossji w niczćm sobie uwłóczyć nie po­
zwolimy, nie będzie pokoju ani z tej, ani 
z tamtej strony Li t awy . . .

A jakież byłoby zachowanie się tych 
żywiołów dopiero wtedy, gdyby monar- 
chja ugięła kark  pod koudyńskie jarzmo 
wielkiego mogoła z Petersburga. (Nie­
stety oddawna go ugina —  cóż robił Rech- 
berg? a rok 1864 i stan oblężenia — a 
memerjał ministrów, źe Galicji folgować

nie można ze względu na Rossją!! Red.) 
Niech sobie inni ten obraz wypełnią, my 
uważamy to za moralne niepodobieństwo, 
żeby państwo, które przecież dotąd u- 
chodziło za mocarstwo Igo rzędu, bez 
jednego strzału pozwoliło strącić się do 
rzędu pariasów. “ . . .

Wiadomości polityczne 
i korespondencje.

Lwów 16 listopada.
L. [Z w s z e c h n i c y —  m e m o r j a ł  

ks .  L u b o m i r s k i e g o . )
Doniósłem wam w swoim czasie p ma- 

jącćj powstać czytelni ruskich akademi­
ków. Otóż w tych dniach rzeczywiście 
odbyło się walne zgromadzenie ruskich 
a k a d e m i k ó w  w Celu założenia czytelni; 
lecz jakżfr fatalnie się ono zakończyło! 
Na wstępie bowiem obrad chciano usta­
lić ortografję słowa „ruski“ i wskutek
tćj dygresji od programu żebrania przy­
szło do starcia między dwoma stronnic­
twami „ w e ł y k o r u s s k i c h u i „ m a ł o -  
r u s k i c h 11; walka coraz stawała się go­
rętszą, aż wreszcie energiczny prezes użył 
tak energicznego środka, źe w dosłownćm 
znaczeniu z b i ł  kompletnie opozycję; po­
chwycono za kije, a gdy się zanosiło na 
znaczne zaburzenie spokojności publicz- 
nćj, obecny na zgromadzeniu komisarz 
policji przerwał o ż y w i o n ą  dyskusję i 
rozwiązał zgromadzenie. Tu rzeczywiście 
okazało się, źe du sublime au riducul il 
n’y-a qu’un pas. Od wzniosłćj rozprawy o 
posłannictwie narodu ruskiego doszli ci 
panowie do —  przekroczenia przepisów 
policyjnych. Mówiąc o ruskićj czytelni, 
nie mogę pominąć innćj anomalji, dotąd 
istniejącćj na naszćj wszechnicy. Mam tu 
na myśli „stowarzyszenie ku wspieraniu 
rygorozantów wyznania mojźeszowego.“ 
Stowarzyszenie to założone przed dwo­
ma laty, już wprawdzie tylko wegetuje 
jako tako, tćmbardzićj zaś dziwić się 
trzeba, źe inicjatorowie i kierownicy tego 
stowarzyszenia j e s z c z e  nie przyszli do 
przekonania o z b y t e c z n o ś c i  t a k i e ­
g o  k ó ł k a  wyznaniowego na wszechni- 
ay. Co zas najbardzićj przytćm zadziwia, 
to jest, źe ta  część młodzieży, która to 
przedsiębiorstwo popiera, najwięcćj mówi 
o postępie, bezwyznaniowości i t. p. po­
znać zaraz ów liberalizm wiedeński, któ­
rego hasłem je s t : „prima charitus ab ego.u

Jak  wiadomo, ks. kurator bibljoteki 
Ossolińskich posłał na ręce hr. Potockie­
go memorjał do tronu w sprawie ochrony 
zakładów naukowych Paryża. Donoszą, 
że rząd odpowiedział ńa ten memorjał 
wykazaniem swćj bezsilności i odesłał 
ks. Lubomirskiego do opinji publicznej ! 
Wiemy, ile pomoże opinja publiczna wo­
bec „Blut und Eisen.u

Kowno. Na żądanie kilku gmin w po­
wiecie kowieńskim, założono w miastecz- 
nn Pozajściach pod Kownem s z k o ł ę  
r z e m i e ś l n i c z ą  d l a  dz i e c i  w ł o ś c i a ń ­
sk ich . Do szkoły ci tylko będą przyjęci, 
którzy poprzednio ukończyli szkółki lu­
dowe. Oprócz czterech rzemiosł: kowal­
stwa, ślósarstwa, stolarstwa i szewstwa, 
mają wykładać język rossyjski, matema­
tykę, historję Rossji i jeografję. Religję 
będzie wykładał proboszcz z miasteczka 
Rumszyszek, ponieważ już od 1831 roku 
rząd moskiewski z Poźajść wydalił ka- 
medułów, a na ich miejsce osadził mni­
chów prawosławnych, kościół zaś zamie­
nił na cerkiew. Szkoła będzie się znaj­
dować pod m o r a l n ą  opieką monasteru.

Wiedeń 17 listopada.
o Rozprawy w izbie panów, a raczćj 

polemika prowadzona w  jednym  kierun­
ku  , są nadzwyczajnie pouczające pod 
względem psychologicznym.

Ludzie nauki, doświadczeni rutyniści, 
poeci i prozaicy, przeżywszy długie lata 
pod wpływem i naciskiem rządu absolu­
tnego, którego główna myśl, państwową 
zwana, uwydatniała się zawsze w przy- 
musowo-unifikacyjnych dążnościach, prze­
jęli się może bezwiednie nawet tą  myślą 
polityczną: źe bez centralizacji, bez je ­
dności na biurokratyczno-niemieckićj hie- 
rarchji opartćj, nie ma zbawienia dla 
Austrji.

Nie zastanawiają ich , ani zastraszają 
ujemne rezultaty takićj polityki. W olą się 
odwoływać na dekreta Marji Teresy i Jó ­
zefa II, mające na oku centralizację wła­
dzy — pierwsze do krajów słowiańsko- 
niemieekich, drugie do węgierskich się 
odnoszące; jak  zważać na to, co bliższe.

W zrok wolny od tradycji biurokraty­
cznych, które się zgubnemi okazały, spo­
strzegłby odrazu, źe od projektów unifi­
kacyjnych s p o t ę g o w a n y c h  przez Ba­
c h a — do dziśdnia Austrja coraz słabsza.

Jak  najprzód poczytywali sobie za za­
sługę, źe przeważnym siłom Moskwy u- 
dało się zdusić węgierskie powstanie, a 
później przegrana pod Solferino do fak­
tycznych ustępstw na rzecz W łochów zmu­
siła — tak  też w dalszym przebiegu rze­
czy tylko krok za krokiem  ustępywali 
zmuszeni... zachowując zawsze troskliwie 
in petto myśl hegemonji i centralizacji.

Dziś zdaje im się na czasie wystąpić 
z swą dawną receptą i zastosować ją  
do słabości tych , którzy jeszcze źyia, a 
raczćj wegetują.

Żaden z tych mężów stanu, których 
organa publiczne za swych „mędrców“ 
uznają, nie chce wypowiedzieć prawdy, 
źe ostracyzm polityczny doprowadził wiel­
kie państwo europejskie do niemocy.

Charakter właściwy austr. państwa, zło­
żonego z żywiołów różnorodnych, inwol-' 
wuje konieczność uwzględniania potrzeb, 
przy rozbudzonój samowiedzy, wywołuje 
reakcję moralną umysłów. Ta się dopiero 
uwydatnia w czasach krytycznych.

Zamiast poświęcenia i zsolidaryzowania 
się, wychodzi na wierzch apatja... jeśli 
nie co gorszego.

W  teraźniejszym starc iu , prawdopo- 
dobnćm przynajm nićj, niema materiału 
potrzebnego do oporu.

Wiedeń. [ P r z e m ó w i e n i a  p. Poto­
ckiego] w izbie panów wspomniane w 
wczorajszćm sprawozdaniu brzmią:

W ysoka izb o ! Uważam za mój obo­
wiązek zabrać głos już w tćm stadium 
rozprawy dla wyjaśnienia podniesionych 
tu  zarzutów i roztrząśnięcia projektu adre­
sowego i oznajmienia zapatrywań rządu. 
Uczyniono w projekcie rządowi bardzo 
ważne zarzuty—niektóre z nich zdają mi 
się niesprawiedliwe, inne są tćj natury, 
ź e  n i e  m o g ę  i c h  p r z y j ą ć  s p o k o j ­
n i e  i uroczyście przeciw nim zastrzedz 
się muszę.

Spoglądając zatem na różne fazy dzia 
łalności mojej i rządu od chwili, gdy mia­
łem zaszczyt być powołanym do steru, 
to oświadczam, źe kto sytuację z przed 
6 i 7 miesięcy jakotako zdrowo rozpa­
truje, przyznać musi, źe była konieczność 
zalecenia N. Panu rozwiązania rajchsratu 
i sejmów (?). Zarzucono mi dalćj, źe sej­
mu czeskiego zarówno z innymi nie roz­
wiązałem. Pytanie to tylekroć już obro- 
biouo, źe tu  pozwolę sobie tylko przy­
pomnieć zdarzenia tak  gwałtownie Euro­
pę wstrząsające, które dla monarchji nie 
mogły być obojętne. W ojna, k tóra mo­
gła do naszych granic się rozciągnąć, na-

H ta m oreska
przez

Wołodego Skibę.
( W ładysława Sabowskiego.J

(Ciąg dalszy.)

Zdradził się jed n ak , źe nie umiał po 
francuzku, bo z tćm w Drobnostkowicach 
utaić się nie było podobna, więc hra­
bianka, niewidząc potrzeby być delika­
tną z jurgeltnikiem swojego ojca, zaczę­
ła  go trapić francuzczyzną. Zapominając 
niby zawsze, źe pan Kacper nie zastano­
wił się nad tćm, iż i z Nadsekwańczyka- 
mi plenipotent hrabiego może potrzebo­
wać umieć się rozmówić i nie wykształ­
cił się w języku Moljera, zagadywała doń 
po francuzku, a potćm niby przypomnia- 
wszy to sobie, tłómaczyła swoje wyrazy
n a  ję^Yk polski.

Na TKaźdy dźwięk francuzczyzny z jej 
ust panu Kacprowi krew. występowała na 
p{J| ir f ki’ znos^  1° jednakże w milczeniu.

M ilczał, lecz nie zasypiał sprawy. — 
i- tajemnicy sprowadził sobie guwernera 

z Krakowa i po półtorarocznej wprawie 
doszedł do tego, że mówił tak prawie 
Biegle, jak  hrabianka.

Był jednak wytrwałym i cierpliwym. 
Jopóki nie był zupełnie pewnym siebie,

nie odezwał się ani słówkiem francuz- 
kiem, nie zdradził się, źe się uczy i cią­
gle jednakowo znosił francuzczyznę hra­
bianki.

Jednego dopiero dnia, gdy już miał 
całą gramatykę i cały słownik francuzki 
umieszczone w głowie tak  dobrze, że się 
nie bał bynajmnićj, żeby mu na jakiś 
przypadek nie zabrakło wyrazu albo pra­
widła, hrabianka zagadnęła go:

—■ Comment trouvez-vous, monsieur Bu- 
c ick i.. .  a h !. . .  pardon!. . .  zapomniałam, 
źe pan nie mówisz po f r . . .  .

— A u contraire, mademoiselle la comtesse 
— przerwał jćj pan Kacper •—■ continuez 
s’il vous p la it, je vous comprends parfaite- 
ment et je  puis vous repondre.

Pan Bucicki był pewnym, źe to ode­
zwanie się czystym akcentem i bezbłę­
dną francuzczyzną zrobi na hrabiance 
takie wrażenie, jakieby zrobiło na kim 
innym nagłe przemówienie niemowy i źe 
jej dowcip obezwładni na chwilę.

Hrabianka Idalja nie zmięszała się je ­
dnak i odpowiedziała natychmiast:

■— Comment! . . .  est il possible ? .. . le 
Saint-Esprit est dcscendu sur vous en lan- 
gues de f e u . . .  ależ przy takićj łasce D u­
cha świętego musisz pan mówić wszy- 
stkiemi języ k am i... A h ! how happy 
I  am ! . . .  hereafter we shall atways english 
speak.... I  prefer this language to fre n c h .. . 
(Ach! Jakżem szczęśliw a... na przy­
szłość będziemy zawsze po angielsku mó­

wili. . .  wolę ten język, niż francuzk i.. . )
Zamiast wprowadzić w kłopot hrabian­

k ę , Bucicki zakłopotał się sam i stanął 
przed nią pom ięszany.. .

Półtoraroczna praca poszła w kąt, trze­
ba było myśleć o nowych mozołach z 
guwernerem Anglikiem.

Pan Kacper zaczął myśleć o tćm na 
serjo , bo hrabianka Idalja rzeczywiście 
dręczyć go poczęła angielszczyzną.

Niespodziewana jednak okoliczność u- 
wolniła pana Kacpra od ślęczenia nad 
metodą Ahna, Ollendorfa łub Robertsona.

W  tym właśnie czasie, zjechała do Dro- 
bnostkowic panna Emilja Paparowska. 
Hrabianka zaprzyjaźniła się z kuzynką, 
zrobiła z nią spisek na udręczenie pana 
Kacpra i zbroiła ją  w dowcip przeciw 
niemu, ale źe kuzynka nie umiała po an­
gielsku, więc trzeba było dać pokój an- 
gielszczyźnie i dał jćj też pokój pan 
Kacper.

A szkoda!., po latach bowiem wielu i 
mozołach wielu, mógłby był z czasem zo­
stać niezłym poliglottą.

Gdy panna Emilja przyjechać miała do 
Drobnostkowic pan Kacper wiedział już, 
źe osoba ta , żadnym tytułem niewyróżnio- 
na od reszty śmiertelnych, była właści­
cielką sumy pięciukroć stu tysięcy, za­
bezpieczonej na Drobnostkowicach i za­
słyszał coś o tćm, źe hrabstwo właści­
cielce tego kapitału przyrzekli w procen­
cie wyprawę.

Ów półmiljonik, który za taką bagate­
lę w Drobnostkowicach uchodził, obudził 
apetyt pana Kacpra.

— Jakby to było pięknie i poczciwie, 
pomyślał, gdyby hrabstwo w nagrodę mo­
ich wiernych usług dali mi kuzynkę za 
żonę!...

Przejrzał się w lustrze, poprawił wło­
sów i bródki, pokręcił wąsa.

— Jestem przecież przystojny i nie sta­
ry, rzekł do siebie, dochodzi mi ledwie 
trzydziestka.

Potćm usiadł przy biurku i położyw­
szy przed sobą ćwiartkę welinu, najładnićj 
jak  umiał wy sztychow ał:

„Emilja z Paparowskich Bucicka... E- 
milja Bucicka nee Paparowska. “

•— (Ja ne sonne pas mai—rzekł przypa­
trując się swemu dziełu — tylko czy oni 
ją  dadzą?...

Pomyślał przez chwilę nad tćm pyta­
niem.

— Ba! cóż z nią zrobią?... powiedział 
sobie wreszcie, przecież jćj do klasztoru 
nie namówią, ani na starą pannę nie uwę- 
dzą... muszą ją  komuś dać. A komuź da­
dzą?... przecież nie żadnemu magnatowi, 
bo pół-miljona dla magnata zamało.... a 
więc komuś ze średniejszych... ja k  się do­
brze wezmę do rzeczy, to i mnie.

Trzeba było rozważyć, ja k  się najłe- 
pićj wziąć do tego ważnego dzieła.

Pomedytował półgodzinki i plan był 
gotów.

— Przedewszystkiem jestem  w nićj za­
kochany, rzekł do siebie.

Zdarza się w romansach bardzo często, 
a podobno i w życiu niekiedy, źe boha­
ter zakochuje się w bohaterce za pierw- 
szem jćj urzeniem i od pierwszego spoj­
rzenia jest już pewnym jćj wzajemności, 
wie, źe swym wzrokiem nieugaszony po­
żar zapalił w jćj duszy.

Bucicki okazał się wyższym nad boha­
terów romansowych. Zakochał się w pan­
nie Emilji na dwadzieścia cztery godzin 
wprzód nim ją  zobaczył po raz pierwszy, 
nie widząc nawet jćj portretu, nie słysząc 
od nikogo czy ładna czy brzydka.

Taka miłość, gorętsza od pospolitych 
romansowych miłości, wartą była słod­
kiej nagrody.

VII.
Nazajutrz panna Em ilja zajeżdżała do 

drobnostkowickiego pałacu.
Pan Kacper patrzył przez jedno z okien 

pierwszego piętra, chcąc swoją pożądaną 
zobaczyć, gdy będzie wysiadała z po­
wozu.

Zobaczywszy, skrzywił się.
—  Taka piękna —  rzekł do siebie— to 

źle... gotowa przebierać w konkurentach... 
będzie się jej marzyło przynajmnićj o ja ­
kim baronie...

Po chwili jednak wypogodziło się na- 
powrót jego oblicze.

— W łaśnie dobrze, źe piękna—pomy­

ś la ł— gdyby była brzydka, toby mi nie 
tak  łatwo uwierzono, żem się zakochał... 
a gdyby przebierała... no, to i j a  prze­
cież mogę kiedyś zostać jakim  baronem. 
Niby to takie trudne rzeczy!...

Nie pominął pierwszćj sposobności zo­
baczenia jej na pokojach. Sposobność ta 
nadarzyła się tegoż dnia jeszcze.

Wszedł, spojrzał na pannę Emilję i sta ­
nął jak  wryty ze zdumienia.

Był zachwycony najwyraźnićj, niepo­
dobna było tego nie spostrzedz. Patrzył 
oczyma Romea po raz pierwszy spotyka- 
jącego_ Julję.

Spojrzenia tego nie nauczył się od Ro­
mea, Bo Szekspira ani nie czytał, ani tćź 
na scenie nie widział. Było ono wynale­
zione przezeń. Kacper Bucicki w miłości 
okazywał się twórczym i  dorównywał wie­
szczowi Albjonu.

Hrabianka Idalja spostrzegła to spoj­
rzenie, widziała je  i panna Emilja. H ra­
bianka chciała już uderzyć w plenipoten­
ta  jednym z grotów swego złośliwego do­
wcipu, lecz tą razą ofiara się wymknęła.

Bucicki, jakby  obudziwszy się nagle, 
spuścił oczy, wymknął się ku drzwiom, 
wybiegł z pokoju, wyszedł z pałacu i 
szybkim krokiem niewiadomo dokąd po­
dążył.

(Ciąg dalszy nastąpi.)
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kładała na mnie obowiązek wezwania 
' wszystkich: sił do otoczenia tronu z uczu­
ciem patrjotyzmu dla N. Pana i ojczy­
zny i dostarczenia wszystkiego, co pań­
stwo w takich okolicznościach źadać mia­
ło prawo. N ie  p r z e c z ę ,  ź e  mi  s i ę  
t o  n i e  u d a ł o .

Lecz, z powodu odmowy Czechów (z 
wzruszeniem) j e s t  i t k w i  w e  m n i e  
g o r z k i e  u c z u c i e  r o z c z a r o w a n i a  
(oklaski). Sądziłem, źe przyszła chwila 
do okazania, źe się przykłada wartość do 
pomyślności państwa. Nie stało się to 
i jest to dla mnie jeden z najsroźszych 
ciosów w mojem politycznóm życiu (okla­
ski). Rozwiązując sejm czeski, nie kie­
rowałem się względami jakiegoś stron­
nictwa, było to moim patrjotycznym obo­
wiązkiem zaapelować do ludu czeskiego, 
uczyniłem to w myśli austrjackiej i du­
mny z tego jestem. Inaczćj byłoby, gdy- 
by wojna wzięła była inny obrót — dzi­
siaj jestem tu atakowany jako ten, który 
„ledwie strzeże zewnętrznej formy kon­
stytucji/1 Na czóm polega ten zarzut ?

Cóż się stało, coby naruszało konsty­
tucją? Zarzucono mi. źe lawiruje na wszy­
stkie strony. Dowodem nietykalności kon­
stytucji są obrady tój izby i izby posłów. 
Czekałem na rajchsrat z przedłoźeniami 
wymagającemi konstytucyjnego traktowa­
nia. W  sp ra w ie  g a l i c y j s k i e j  p rz e d ­
ł o ż ę  p r o j e k t ,  zaapeluje do izby pa­
nów, bez względu czy izba posłów go 
poprze. Lecz uroczyście odpieram, co tu 
słyszę o z d r a d z i e ,  o ukrytych my­
ślach.

P r e z y d e n t .  Zdaje mi się ekscelen 
cjo, źe nikt tu  nie użył słowa z d r a d a .

P.  P o t o c k i .  Rząd niema powodu 
przyjmować zarzutu o ztrzeźeniu tylko 
od biedy prawnćj formy. Zarzucono, źe 
rząd dążył do ugody, kierując się uczu­
ciową polityką.

Panowie, jako prezes gabinetu składam 
tu oświadczenie, ź e  u g o d ę  u w a ż a m  
z a  k o n i e c z n o ś ć ,  źe nie odstąpię od 
tój myśli, ale zarazem, źe konstytucją wy­
soko cenię i nic przeciw niej, nic bez 
konstytucyjnych czynników nie uczynię, 
coby konstytucję naruszyć mogło. To 
oświadczenie polega n a  m o j e m  au-  
s t r j a c k i ó m  u c z u c i u  — ja k  inni pa­
nowie, tak i ja  do niego się odwołuje : 
do miljonów posłusznych skinieniom N 
Pana, a które przecież w konstytucji nie­
jedno chcą zmienić. Mam odwagę wy­
trwać na tój ciernistój drodze, jak  długo 
N. P. na tóm miejscu mnie zatrzymuje. 
Radca Unger zarzucał, źe jesteśmy koali 
cyjnym gabinetem —  tak  jest, Austrjs 
tego potrzebuje, byle przytem wytrwać 
na drodze prawój (correct), tylko koali- 
cyjny gabinet może być w Austrji trwa­
łym. Ks. Auersperg zarzucał brak au 
strjackiego uczucia — mogę zapewnić, źe 
było ono u mnie i u  moich kolegów za­
wsze źywóm, żeśmy namiętności uważali 
za nieszczęście, które trzeba stłumić. Rząd 
musiał zwracać się przeciw wszelkim 
skrajnym kierunkom, broniąc ’konstytucji 
i dzięki Bogu widzę tu  panów wykonu­
jących swoje obowiązki i prawa, i mam 
to zadowolenie, źe niebawem wybierzemy 
delegacje dla obrad nad najwyźszemi in­
teresami państwa. (Poruszenie i oklaski.)

( D r u g i e  p r z e m ó w i e n i e  p. P o ­
t o c k i e g o ) .  „Tylko na chwilę zajmę u- 
wagę w. izby z powodu niektórych wy­
rażeń p. radcy nadwornego Ungera. Je ­
stem bardzo wdzięczny za pochlebne sło­
wa, które p. radca do mnie zwrócił, mu­
szę tylko położyć na to nacisk, źe mini- 
sterjum musi zawsze solidarnie występo­
wać i źe ja  nie mogę z tój solidarności 
być wyjętym. Zarazem muszą zrobić uwa­
gę, źe p. radca Unger, jak  mi się zdaje, 
nie zrozumiał dobrze moich słów, gdyż 
ja  powiedziałem, źe gdym został mini­
strem mianowany i wziąłem, na siebie 
utworzenie nowego gabinetu, było moim 
obowiązkiem i moją całkiem naturalną 
bronią, przystąpić do rozwiązania i źe 
powołanie nowego ministerjum zawierało 
w sobie rozwiązanie. Powtarzam to, aby 
rzecz tę jasno postawić i myślę, źe już 
za pierwszym razem bardzo wyraźnie to 
oświadczyłem. Przez to motywuję zarzut, 
jak i projektowi do adresu zrobiłem, po­
nieważ ten zarzut po objaśnieniach, jakie 
miałem zaszczyt uczynić, nie mógłby być 
zwrócony przeciw ministerjum, lecz się­
gałby poza nie daleko. Naturalnem na­
stępstwem utworzenia nowego m inister­
stwa wobec ówczesnych okoliczności było 
bowiem rozwiązanie rady państwa, a wzglę­
dnie sejmów krajowych. Myślę, źe to jest 
prawem konstytucyjnóm, prawem, które 
mi zostało udzielone od chwili, gdym za 
łaską jcmości został prezesem ministrów 
mianowany. “

J F T a m . O j£Ł .
O usposobieniu w Tours i we Francji 

podajemy następujące doniesienia:
T o u r s  9 listopada.

Dziś zaczynają nas dochodzić listy ze 
wszystkich okolic Francji dotąd przez nie­
przyjaciela niezajętych, a wszystkie wyra­
żają uczucia kraju wobec nieszczęść, jakie 
nas po kolei spotykały. Rozbierają powsze­
chnie stan kraju i pojmują, źe po zniszczeniu 
i zabraniu w niewolę naszych regularnych 
armji i po powstaniu mas wojna wchodzi 
w trzeci perjod. Jest to rzeczą pewną, 
źe nie mamy juź marszałków Francji, 
nie mamy jenerałów , ani wyćwiczonój 
armji, mamy tylko rekrutów pod dowódz­
twem nieoficerów lub improwizowanych 
naczelników. Kraj jest zniszczony, prze­
mysł nie istnieje już, praca ustała, ży­
cie zatamowane w arterjacli narodowych.

Z drugiój strony zalewa Francją ol­
brzymia armja, armja ożywiona zapałem 
wojennym, niezliczona, zaopatrzona w 
miljony sztuk broni ręcznój i armat, ma­
jąca prawie pewne widoki zwycięztwa, 
pod dowództwem talentów, pod kierun­
kiem genjuszów.

To wszystko rozumiemy, nierobiąc so­
bie żadnych iluzji, przyjmujemy położe­
nie tak  ja k  jest. Wciąż ciągną ludzie i 
konie przez miasto, ludzie ubrani w naj­
rozmaitsze kostjumy, uzbrojeni w najro­
zmaitszą b roń , konie wychudłe ciągnące 
wozy z zapasami lub amunicją. A  jeżeli 
na południu powstają rozruchy, nie jest

to spór o wojnę i pokó j, ale raczój o 
sposób organizacji obrony krajowój. To 
ma poprostu znaczyć: jeżeli cesarz, mar­
szałkowie i stotysięczne armje się pod­
dają, Francja dlatego się nie podda. To 
usposobienie zgotuje nieprzyjacielowi złe 
położenie.

Niech wzmocni swą armją posiłkami 
zpod Metzu, niech postępuje naprzód od 
miasta do m iasta, niech rekw iruje, ra­
buje, pali, nieyh zdusi pułki naszych u- 
zbrojonych obywateli pod ogromem po- 
trójnój siły. Cóż potóm? Francja będzie 
zwyciężoną, zrujnowaną, dobrze; ale się 
nie podda. Cóż potóm? Oto jest ogólnie 
panujące uczucie. Francja smutna i rze­
wna uzbraja się i czeka rozkazów swych 
dowódzców bez wielkiój nadziei, ale oraz 
bez źadnój słabości.

T o u r s  10 listopada.
Wiadomością robiącą wrażenie w na- 

szóm mieście jest dziś wypędzenie P ru­
saków z Orleanu. Ludność cieszy się nie­
zmiernie. Lepiój informowani wstrząsają 
głową nie dlatego, aby wypędzenie nie 
było rzeczą prawdziwą i szczęśliwą, ale 
że znaczenie tego faktu nie jest wielkie. 
Rzeczywiście, cóż nam pomoże, źe P ru­
sacy opuścili O rleans, aby naszą armję 
obejść? Czyż możemy zająć stanowisko 
przez nich opuszczone? Sami mieszkań­
cy mogliby, powiadają, stawić heroiczny 
opór, zamykając się w wzmocnionych 
przez Prusaków samych stanowiskach. 
Ale czy to zrobią? Nie spodziewamy się 
tego i ztąd tóź nie uważamy opuszczenia 
Orleanu za nic więcój, jak  za poruszenie 
wojskowe. Prusacy opuścili Orleans, ale 
mogą do niego wrócić, skoro im się spo­
doba. Takie jest dzisiejsze położenie.

W  każdym razie mieliśmy wczoraj 
szczęśliwą potyczkę, o tóm nie ma wąt­
pliwości.

Przedewszystkiem konstatują odważny 
atak naszych żołnierzy, młodych rekru­
tów , którzy po raz pierwszy proch wą­
chali, krótko mówiąc, odnieśliśmy ko­
rzyść, którą moglibyśmy wyzyskać, ma­
jąc  więcój sił i bardziój wyćwiczonego 
żołnierza. W  ten sposób zaś, jak  się 
rzecz stała , cała walka jest tylko poty­
czką. Jesteśmy mimo to w oczekiwaniu 
wielkiój bitwy i chcemy przenieść rząd 
do innego m iasta, nie dlatego, abyśmy 
juź chcieli uciekać, ale aby być na wszy­
stko przygotowanym, bo rząd nie może 
się przenosić i organizować w 24 go 
dżinach.

Idea plebiscytu coraz bardziój upada. 
Thiers bardzo przychylnie mówi o Bis- 
marku i tw ierdzi, źe król i partja woj­
skowa pchają do dalszój wojny.

KTiemcy.
Drezno 15 listopada.

__JK. J N i e m e y  a P o l s k a  — a p e t y t  
b e r l i ń s k i — j e ń c y  — n a s z e  k ó łk o .]  

Mowa Kinkla z okazji uroczystości 
Rapperswylskiej, zajmuje dość żywo dzien­
niki tutejsze, a szczególniój Const. Ztg, 
organ partji wielko niemieckiój, szeroko 
nad nią się rozpisuje. Wspomniona ga­
zeta, juź kilka razy występywała z arty­
kułami, rozbierającemi stosunek Niemiec 
do wschodnich sąsiadów, a w rozprawach 
swoich potrącała o kwestję polską. Przed 
kilkoma tygodniami, gdy przebiegały po 
dziennikach wieści o propozycjach do 
ugody inoskiewsko-polskiej, Const. Zeitung 
dzwoniła na alarm, ostrzegając Niemców 
o zmowach słowiańskich —  zaś Polakom 
doradzała zaufanie dla zwycięzkich Nie­
miec, które własnym powodowane intere­
sem o odbudowaniu Polski pomyślą. Plan 
tego odbudowania był następujący : Kon­
gresówka, część Litwy i Galicja zacho­
dnia, stanowić mają niepodległe Króle­
stwo, pod berłem dynastji saskiój, która 
za tron polski, odstąpićby miała prawa 
do tronu saskiego.

Przed kilkoma tygodniami stawiała rze­
czona gazeta plan powyższy — obecnie 
oburza się na mowę Kinkla, nazywając 
ją  prowokacją bez mandatu, a myśl wskrze­
szenia Polski nazywa utopją.

Inne dzienniki, a między innemi i urzę­
dowy Drezd. Journal, podają mowę Kin- 
’d a  w streszczeniu, dodając do niój uwagi 
jeżeli nie życzliwe dla nas, to przynaj- 
mniój przyzwoite.

Jest to wskazówką dla tych , którzy 
chcą pokładać patrjotyczne nadzieje w 
Bismarku, aby się od Niemiec niewiele 
spodziewać. Boć rzeczywiście, gdyby opi- 
nja w Niemczech była nam przychylną, 
niezawodnie skorzystałaby z okazji owej 
mowy, aby swe zdanie po temu wyrazić.

Początkowe, przy wybuchu obecnój 
wojny, rozumowania dziennikarstwa nie­
mieckiego o potrzebie odbudowania Pol­
ski •—• przemieniły się w złośliwe wyciecz- 
d  przeciw Polakom, z powodu ich sym- 
patji dla Francji.

Naród niemiecki, zupełnie obojętnym 
jest wobec sprawy naszej w stosunku do 
Rossji, a nienawistnym tój sprawie, w sto­
sunku jój do Prus. Tych kilka słów umie­
szczam na wstępie mojego listu, ażeby 
potwierdzić zapatrywanie, że od Niemiec, 
przynajmniej w obecnych stosunkach po­

litycznych, niczego spodziewać się nie 
możemy.

Pierwszy tóź raz w obecnej wojnie, 
przyznała się główna kwatera wojsk pru­
skich, do przegranój, chociaż z drugiój 
strony — pierwsze to większe zwycięztwo 
Francuzów — owo odebranie Orleanu. 
Może tóź i koło szczęścia się odwróciło, 
daj B oże! Byłby to cud prawie, a po­
wtórzenie historji z dziewicą orleańską.

Tymczasem Niemcy coraz więcej się 
sroźą, a w Berlinie jakiś jurysta, ze sta­
nowiska ściśle prawnego udowodnił, że 
Francja powinna nietylko koszta wojen­
ne co do grosza zapłacić, ale znaczny 
obszar kraju, ustąpić Niemcom. Koszta 
wojenne powinny opłacić wszystkie straty 
narodu niemieckiego, a więc prócz odpo­
wiednich sum za mobilizację armji i ma- 
terjały wojenne, należy zapłacić Niem­
com : koszta utrzymania wdów i sierot 
p o  poległych żołnierzach, koszta utrzy­
mania jeńców francuzkich, relutum za 
stagnację w handlu i przemyśle. Dalój, 
Francja powinna zapłacić Niemcom cały

ubytek rąk  do pracy, powstały przez mo­
bilizację armji i straty w poległych.

Aby te naleźytości obliczyć, bierze sza­
nowny jurysta za podstawę średni wiek 
życia ludzkiego, licząc go na 40 lat. Przy­
puszczając, źe wiek przeciętny armji nie­
mieckiej jest 25 łat, zatem za 15 lat cały 
możliwy zarobek poległych, powinna 
Francja zwrócić Niemcom.

Co do ustępstw terytorjalnych, to Niem 
cy nie mogą się zadowolnić Alzacją i Lo 
taryngją. Niemcy potrzebują oparcia przy 
śródziemnóm morzu, a więc posiąść mu­
szą 22 departamenta z tej strony Saony, 
a mianowicie: Prowancję, Delfinat, Sa 
baudję, Avignon, hrabstwa Lyonnais. Do­
piero wtenczas, mogą Niemcy wyrzec, źo 
zawarły sprawiedliwszy, na prawnych pod­
stawach oparty pokój, jeżeli otrzymają 
koszta wojenne i terytorja , niniejszem 
wykazane.

T ak oto pisze prawnik berliński, a nie 
wiemy czemu więcój się dziwić —- czy 
rozbójniczej logice prawnika, czy pismu, 
które takie elokubracje umieszcza — czy 
w końcu publiczności i dziennikom nie­
mieckim, które się tóm zachwycają

A rtykuł o którym mowa, zamieściła ber­
lińska Revue, pismo używające wielkiej 
powagi w Niemczech. Zaś w streszczeniu, 
wszystkie prawie niemieckie podają go 
pisma, przyznając słuszność wywodom 
prawnika. Za nadto posunięta bezczelność!

W  Dreźnie mamy dwudziestą część ca- 
łój armji francuzkiej w niewolę zabraflój. 
Z pod Sódan było 6 tysięcy — z pod 
Metz przybyło 6 tysięcy, a obecnie 3 ty  
siące z Neufbrissac i fort Mortier. Ra­
zem więc 15 tysięcy jeńców z kilkuset 
oficerami, znajduje się w Dreźnie, częścią 
po koszarach, a przeważnie w obozie w 
Uebigau. Obecnie drugi obóz zakładać 
będą za Alannstrasse.

Nasze kółko polskie, nieliczne w tym 
roku, z powodu spadku papierów i bank­
notów, urządza teatr amatorski, odczyty, 
a i o koncercie zamyśla, a wszystko na 
korzyść dwóch istniejących tu stowarzy 
szeń, mianowicie: stowarzyszenia przemy 
słowców polskich i dobroczynności.

Szczególniej stow, przemysłowców roz­
wija się bardzo korzystnie, mało mówi, 
a robi co może, aby się stać prawdziwie 
wzorem wszystkich podobnych stowarzy­
szeń w kraju.

Że  towarzystwo to na poparcie i sza­
cunek zasługuje, najlepszy dowód, źe
Kraszewski
przyłączył.

oceniając je , do niego się

Rossja.
[ Z m i a n a  sy s te m u  wo j s k o we g o . ]  

Niejaki Dymitr Stołypin ogłasza nastę 
pującą odezwę do szlachty rossyjskiej: 

„Czyż nasza szlachta i inni Rossjanie, 
wolni od służby wojskowej, będą czekać, 
aż im cesarz przypomni ich najświętszy 
obowiązek, dźwigania ciężaru służby woj 
skowój wespół z innemi klasami społe 
czeństwa? Czyż ta  większość nie uprze­
dzi cara i nie zwróci się do niego z proś­
bą błagalną, aby i szlachta na równi z 
włościanami mogła bronić kraju? Czyż 
wówczas dopiero upamiętamy się, kiedy 
grom uderzy? Czy nie będzie zapóino ? 
Mówię szczerze, bez żadnej ukrytój my­
śli: jestem  szlachcicem i mam 23 lat.“ 

Takie patrjotyczne odezwy i głosy dzien­
nikarstwa rossyjskiego każą się domyślać, 
źe projekt zmiany systemu wojennego 
w Rossji jest już ukończonym i tylko 
rząd oczekuje owój „prośby błagalnej“, 
żeby nie wywołać nieukontentowania w 
klasie uprzywilejowanej.

Spraw y m iejskie i pow iatow e.
Otrzmujemy następujące pismo:
„Zabierając głos na  posiedzeniu rady miasta 

K rakow a dnia 10 b. m. i r. przeciwko proje­
ktow i sekcji I , uznającej potrzebę utworzenia 
nowej ulicy na  K leparzu, k tó rą  ju ż  a priori 
ochrzczono nazw ą ulica „K rótka," nie miałem 
bynajm niej na  myśli sprzeciwiać się oczekiwa­
nemu oddawna upięknieniu miasta. Sprawo­
zdawca z ostatniego posiedzenia rady  miejskiej 
do K raju  pom inął zupełnie milczeniem wszy­
stkie pobudki, które przyw ołałem  na poparcie 
mojego zdania. Pow iedziałem  między innemi, 
źe jakaś chęć opanow ała radę m iasta do two­
rzen ia  nowych ulic w  najnieodpowiedniejszyeh 
dzielnicach miasta, skutkiem  którćj kupiono juź 
dawniej na  ten  cel dom na „G roblach" za do­
syć wysoką cenę, k tó ry  w krótce zburzono, 
a  miejsce ztąd  pozostałe stoi opustoszałe i słu­
ży  obecnie dla cieśli do obrabiania drzewa na 
budowle i t. d.; mówiłem dalej, źe obok ka- 

iłka ziemi miejskiego na K leparzu, przezna­
czonego przez sekcję gospodarczą na otworze­
nie ulicy nowej biegną prawie równolegle dwie 
ulice, a  mianowicie: ulica zw ana „Targowisko 
końskie" i ulica „D ługa," poprzecznie zaś ulica 
„Św. F ilipa" i „P rzyboczna." Szerokość całej 
tej p rzestrzeni ziemi, na k tórćj wznosi się dzi­
siaj 9 m ałych bezpiętrow ych domów a jeden 
piętrow y z ogródkami, obejm uje wszystkie te 
ulice i plac o którym  mowa, i wynosi od ulicy 
Św. F ilipa kroków 320 , od ulicy Przybocznej 
220. D ługość zaś jej dochodzi od ulicy D łu- 
giej do 190 a  od Targow iska końskiego do 120 
kroków. Sama więc szczupłość tego obszaru 
przekonywa, że nie zachodzi konieczna potrze­
b a  zaprow adzenia ulicy nowej na ty łach  wyżćj 
wzmiankowanych ulic, a  to  tem bardzićj, źe ruch 
ludności je s t tu  bardzo m ały, życie bardzo u- 
śpione.

Chcąc budować, otwierać nowe ulice, do- 
b rzeby było przedew szystkiem  wiedzićć i w ska­
zać rzeczyw isty cel i użytek  tego przedsięwzię­
cia, dowodnie przekonać, źe je s t utrudniona 
kom unikacja dla publiczności. Zyczyćby raczćj 
należało, i  aby starano się o utrzym anie istnie­
jących ulic w należytym  porządku, aby dla o- 
czywistego zaniedbania tychże nie trzeba było 
n ieraz przechodniowi brnąć po kostki w błocie. 
D la tego na pełnej radzie postawiłem  wniosek, 
aby ten  grun t miejski w ynoszący 339 sążni 
kw adratowych sprzedać a nie wydzierżawić, bo 

wydzierżawieniu nie było żadnej mowy jak  
to K raj mylnie napisał, z w arunkiem  postawie­
nia na nim odpowiedniego budynku dla upię- 
knienia tój części K rakowa, bo sama wielość 
ulic nie stanowi jeszcze upięknienia Krakowa.

P isząc te  moje uw agi, dowiedziałem się, źe 
w łaściciele realności przytykających do tćj w ła­
sności m iejskiśj, życzyliby sobie kupić ten  plac

dla połączenia go z swojemi domami. W  kaź 
dym przeto razie powody zanieczyszczania tego 
miejsca, na k tóre się skarżą, byłyby  w ten  spo 
sób usunięte.

K raków, dnia 16 listopada 1870  r.
D r. Wróblewski, r. m.

Chrzanów. Posiedzenie kółka pedagogiczne­
go chrzanowskiego, odbyte 10 listopada 1870.

Zgromadzonych 16 nauczycieli.
Sekretarz p. Bernadzikiewicz odczytał spra­

wozdanie z czynności powierzozycli mu przez 
kółko pedagogiczne chrzanowskie co do p u ­
blikacji „G łosu nauczycieli".

G um iński, nauczyciel szkoły gł. w Chrza­
nowie— popierając dalszą publikację broszury, 
zważywszy, źe jeszcze nie rozpowszechniono 
jój należycie — żądał niemnićj popraw ek nie­
których i opatrzenia broszu iy  nazwiskiem au­
tora.

P an  Chodacki, nauczyciel szkoły głównćj 
w Chrzanowie, popiera poprzedniego mówcę, 
poczem wniosek przyjęto.

Pan  Bern. odczytał rzecz „o dotychczaso- 
wćj niestosownćj formie spisywania uczniów 
do szkoły". Żąda on, iżby zaniechano spisy­
wania dzieci po domach, a natom iast urzędo­
we spisy w edług m etryk kościelnych, spra­
wdzone przez dwóch radnych gminnych obok 
wyznaczonego czasu do wnoszenia reklamacji 
o uwolnienie dzieci od szkoły ze względów 
fizycznych, umysłowych lub lokalnych.

P an  Chodacki żąda, żeby rozprawę powyż­
szą -— ze względu na ważność przedm iotu — 
umieszczono w czasopiśmie; dalój, aby ją  za­
komunikowano w formie petycji do wys. rady 
szkolnćj.

Zgromadzenie wniosek przyjęło.
N astąpił jeszcze odczyt przewodniczącego 
P etryk i o n a u c e  p o g l ą d u  i wnioski. 

Pan  P . położył szczególny nacisk na  stronę 
historyczną -rozwoju nauki poglądu i psycho­
logiczną tćj nauki doniosłość, cytując zdania 
uczonych.

•Przystąpiono do obrad nad  wnioskami:
1) O potrzebie połączenia kó łka pedagog, 

alwerńskiego z  chrzanowskiem i utw orzenia 
osobnego oddziału z siedzibą w Chrzanowie.

2) Ze względu na złe skutki mogące w y­
niknąć między ludem  ze sposobów nauczania 
p. K onstantynow icza i propagandy jego, k tóra 
zaspokajając potrzebę oświaty rozsądnćj me- 
chanicznćm czytaniem  i p isan iem , zaślepia 
um ysł włościan i tw orzy zarozm iałych re­
krutów, niby-nauczycieli, —  kółko pedagog, 
chrzanowskie w ynurza tymczasowo swoje nie­
zadowolenie.

3) Towarzystwo pedagogiczne krakowskie 
zbiorowo, a kółko pedag. chrzanowskie szcze­
gółowo ogłosi roku każdego wiadomość o sta­
nie i postępie oświaty względnie szkółek k a ­
żdego powiatu.

4) K ółko pedag. chrzanowskie postara się
0 bibljotekę w łasną powiatową, na  wzór istnie­
jących w Niemczech, grom adząc do nićj książki
1 przybory li tylko treści pedagogicznej , dy- 
daktycznój i naukowćj.

5) K ółko pedag. postara się o swój fundusz 
obrotowy do w łasnćj dyspozycji, np. na na­
grodę najlepiój opracowanćj rozpraw y konkur­
sowej, na druk dobrych odczytów.

W nioski przyjęto, z wyjątkiem 3 i 5, które 
odroczono.

W końcu b y ła  pogadanka o potrzebie le 
pszych s z e m a t y z m ó w  n a u c z y c i e l s k i c h  
urządzonych na wzóu księżych i o księgam i.

W iadom ości z literatury i sztuki.
Gwiazdka C ieszyńska nr. 46 zawiera: P o ­

kutujący duch, obrazek ludowy (c. d .).— P rze­
gląd polityczny. —  R ozm aitości.— Z Cieszyna.

T y d z ień  (Kraszewskiego) nr. 46  zawiera: 
P rzegląd  dzienników. — K orespondencje: z Ru- 
munji, F lorencji, z pod Łukowej góry. —  P rzy ­
znanie nagród z fundacji naukowej hr. J . R. 
Lubom irskiego.— D ra Rakowicza K alendarz na 
1871 r.-— Rozmaitości.

KłOSy nr. 279  zaw iera: G rabarz, gawęda 
W ł. Syrokomli. —  U skoki, powieść T . T . Jeża  
(c. d.). — O teatrze greckim, skreślił K . R asze­
wski (c. d.). -— K orespondencja ze Lwowa. — 
Jenera ł A b elD o u ay .— K siąże srebrny, powieść 
T ołsto ja (c. d .).— Zdobycie wzgórz Spichern.— 
L isty  J . I. Kraszewskiego.-— O wyczytaniu hie­
roglifów egipskich. — Genjusz rodziny: M atka.

teatru  wojny: L isty  T . T. Jeża. XIV. — Ju- 
Ijan Bartoszewicz. — Przegląd  polityczny.

Kronika potoczna i rozm aitości.
ZnOWU WCZOraj jeden  telegram  oddany w 

W iedniu o 9 rano, przyszedł do K rakowa o 6, 
a nam go doręczono o 7  WieCZÓr. Echt po 
austrjacku.

Przed sądem  przysięg łych  m iała się od­
być dzisiaj rozpraw a ostateczna o obrazę ho­
noru kom iniarzy tutejszych pp. Bohma i Nie­
dzielskiego, przez p. Janikowskiego. Ponieważ 
jednak  p. Janikow ski w obec sędziów i publi­
czności przeprosił swoich kolegów, przeto nie 
odbyła się rozprawa.

W P ostęp ie  w poniedziałek dnia 21 listo­
pada r. b. o godz. 8 wieczorem, będzie m iał 
odczyt dr. L utostański o ochronie osobistćj i 
publicznej zdrowia klas robotniczych.

P. Józef Retinger, ja k  się dowiadujemy, 
przetłom aczył znowu dram at G irardina p. t. 
L e supplice d’une femme i  zam ierza podobno 
dać go na  tu tejszą scenę.

T eatr.— W czoraj publiczność licznie zapeł­
n iła tea tr na przedstaw ieniu „A drjenny Lecou- 
vreur." P an i Rakiewicz artystka teatrów  w ar­
szawskich w ystępująca w tytułow śj roli, przy- 
ęta by ła  przez publiczność przeciągłem i okla­

skami, które jój grze do końca sztuki towarzy- 
ły. Szczególniój w akcie 4-ym i 5-ym dekla­
macja w salonie księżny i w scenie konania 
artystka rozw inęła niepospolitą siłę głosu i 
akcji dramatycznój. Mnićj szczęśliwe były  mo­
m enta liryczne, k tó re  tak  znakomicie cieniować 
um iała p. Modrzejewska. T alen t p. Rakiewi- 
ezowej, siła jć j głosu i powaga ruchów nadaje się 
całkiem do ról koturnowych, charakterów  silnych. 
Tam  gdzie innym brak siły, ona znajduje się 
dopiero we właściwym żywiole. D la tego z nie­
cierpliwością oczekujemy przedstaw ienia „Mak­
beta" i „D rahom iry," o których jako tóż  o 
„A drjennnie" obszerniejsze późnićj podamy 
sprawozdanie. -ćy|j

W Tarnopolu zawiązało się stowarzyszenie 
rzemieślników ku  wspólnej nauce i zabawie pod 
nazwą „Gwiazda Tarnopolska."

Rada gminy Ponikowicy Małćj z  pod Bro­
dów, złożyła publiczne podziękowanie p. O kta­
wowi Salemu, dziedzicowi z W ysocka W yższe­

go, nadzorcy szkoły ludowój, za wyświadczone 
dobrodziejstwo tejże szkole przez odstąpienie 
na wieczne czasy dwu obligacji indemnizacyj 
nych po 100  z łr., procentu 10 złr. rocznie 
przynoszących, dla ubogich uczniów na książki 
i inne po trzeby szkolne.

Z S ien iaw y  donosi Tages Presse: źe dnia 
5 b. m. wieczorem, Marek Rothenberg siedząc 
u siebie w domu, ugodzony został kulą w gł*o 
we. S trzał pad ł oknem. Sprawca przy trzy­
many, niejaki P aw eł Zajączkowski, przyznał 
się źe zab ił R othenberga przez zemstę, gdyż 
ten sprzedał mu konia chorowitego za zdrowe 
go i nie chciał go potóm odebrać.

W ybory do rady powiatowej w s try ju  z 
posiadłości mniejszych w ypadły korzystnie dla 
świętojurców. W ybranym i zostali: ks. Szan 
kowski z D ulib, ks. Podlisiecki z H urnego, ks 
K onstantynowicz z Synowódzka, ks. Radzikie 
wicz z Drohowyźa i ks. K ostycki z Dzieduszyc 
wielkich, jako teź  7 włościan.

W gimnazjum czern iow ieck iem  zaprow a­
dzoną została  nauka języka polskiego, dzięki 
staraniom dyrektora p. Stefana W olfa.

Burm istrz czern iow ieck i p. L . Kochano
ski, na posiedzeniu rady miejskiej 12 t. m. za­
wiadomił, źe z powodu nadwątlonego zdrowia 
sk łada swój urząd.

W Kołomyi zaw iązał się kom itet, k tó ry  za­
m ierza dać szereg przedstaw ień am atorskich na 
cele dobroczynne i oświaty.

C zw arty sp is sk ład ek  na pomnik dla Zofji 
Chrzanowskiej wynosi sumę 187 złr. 75 cent 
Pozwolenie zbierania składek trw a tylko do 
końca grudnia r. b ., kom itet uprasza przeto 
swoich delegatów o nadsyłanie dalszych datków.

We L w ow ie m iał miejsce koncert p. Sty- 
sińskiego, niegdyś członka b. opery krakowskiój 
Tam że zapowiedziany je s t koncert skrzypka 

Miska H auser.
W tow arz. przem ysłow em  w  Poznaniu

w obec licznie zgromadzonój publiczności m iał 
prelekcją dr. Czapski: „ O stosunku kościoła do 
państw a w Polsce." H istoryczny rozwój tego 
stosunku zakończył kilku uwagami, dowodzą- 

cemi konieczności rozdziału kościoła od pań­
stwa, k tóry  dopiero zakończyć może wszystkie 
spory do dziś dnia m iędzy tem i dwiema insty­
tucjami istniejące.

W ybory w  Poznańskiem . — z G rodziska
i z B uska w W . Ks. Poznańskiem  donoszą, 
źe w ybory dla Polaków  w ypadły bardzo nie­
pomyślnie, a to szczególniej z powodu oboje 
tności Polaków  i niestaw ienia się ich na w y­
borach. L epszy trochę rezu lta t by ł w Trzem e­
sznie, gdzie wybrano 8 Polaków  a 10 Niem­
ców, ale i tu  wybory byłyby pomyślniej wy­
padły , gdyby nie to , źe kilkunastu  obywateli 
z lenistwa nie przybyło. W  innych okręgach 
rezu lta t b y ł następujący:

W  okręgu Gołanieckim w ybrano: miasto 
G ołańcz: 3 Polaków , 1 żyd, 1 Niemiec; Smo- 
gulec: 3 Polaków ; Czesławice: 2 Polaków, 
Niemców; Rybowo: 2 Polaków, 1 Niemiec; 
Grylew o: 4 Polaków ; Chawłodno: 6 Polaków ; 
D ziew ierzew o: 3 Polaków , 2 Niemców; Sre­
brna G óra: 3 Polaków ; Niemczyn: 2 Polaków,
1 Niemiec; Gorcyce: 3 Polaków , 1 Niemiec; Pa- 
nigrodz: 3 Polaków ; Czcszewo: 3 Polaków ; 
Rakowo: 3 Polaków ; M okronosy: 4 Polaków. 
Ogółem 4 4  Polaków , 19 Niemców, 1 żyd.

Jeńcy franCUZCy. — W  przeszłą niedzielę 
przybyło do G rodziska kilku jeńców  francu­
skich, bawiących w pobliskiej wsi u  hr. Pla- 
tera. Polacy tam tejsi formalnie w ydzierali ich 
sob ie ; bo każdy prawie chciał, ich w dom swój 
przyjąć i ugościć. Ale najbardziej ubiegali się 
o ten  zaszczyt wieśniacy, którzy  wprawdzie nie 
mogli ich prosić do swych domów, ale za to 
zabrali k ilku  do szynkowni, gdzie wśród czu­
łych uścisków uraczyli ich nieźle.

Pomnik dla zm arłych Francuzów . — Na
cm entarzu garnizonowym w Głogowie poświęcił 
w zeszły czwartek w obecności oficerów i sze­
regowców francuzkich, tam  internowanych, ks 
W inkler w pełnym  ornacie pom nik dla zm ar­
łych  Francuzów , wystawiony za staraniem  pana 
Duval, dowódcy de la  garde mobile a la  Marne, 
z pieniędzy złożonych przez oficerów francuz- 
kich. Po  poświęceniu pom nika przem ówił pan 
D uval, poświęcając kilka słów pamięci zm ar­
łych, co tak  wzruszyło obecnych jeńców, źe 
w iększa ich część zalała się łzami. Pom nik 
je s t z piaskowca, na którym  znajduje się krzyż 

irmuru szlązkiego z napisem: Priez L ieu  
pour eux (Módlcie się do Boga za nich), a  na 
tablicy: A  la memoire des Franęeis morts en 
captivite. Glogau 1870. Leurs camarades (Na 
pam iątkę w niewoli zm arłych Francuzów . G ło­
gów 1870). Ich koledzy.

W W a r s z a w ie  zajm ują się urządzeniem  po­
ranku literacko-muzycznego, złożonego z odczy­
tów, śpiewu, deklam acji i muzyki poważnej, 
z którego dochód by łby  oddany dzieciom ś. p. 
Bartoszewicza, jako  hołd winny wielkim jego 
zasługom na polu nauki. Poranek ten  ma mićć 
miejsce podobno 8 grudnia.

H O T E L  SASKI przyjechali: J .  J .  Ilarm - 
son właściciel dóbr z Morawy, J . H. Simons 
kupiec H olland, Jó ze f L ittig  kupiec z W iednia, 
Stanisław  H uba dziedzic dóbr z Królestwa, 
J . R ottges kupiec z Moguncji, H enryk Havich 
c. k. inspektor z W iednia, Leon W ahn c. k. 
inżynier z W iednia, Adam Szołoyski wł. dóbr 

Rzepiennik, Ferdynand  Hosch wł. dóbr z 
Grybowa.

H O T E L  D REZD ESK I przyjechali: W in ­
centy hr. Bobrowski wł. dóbr z  Galicji, K arol 
Gros wł. dóbr z Galicji, Ludw ik K adyś c. k. 
starosta z Lwowa, P rzecław  Skawiński wł. d. 
z K leczy, A rtu r Z łotnicki wł. dóbr z Rossji, 
Stanisław  Kropiewnicki inżynier z W arszawy, 
Edward Łodwgowski obywatel z Kongresówki.

C zęść urzędow a.
—  Szef c. k. nam iestnictwa nadał na  p rzed­

stawienie reprezentacji m. D rohobycza opró­
żnione stypendjum  fundacji drohobyckićj w  ro­
cznej kwocie 84 ’złr. Rudolfowi W  i 11 m u t  h  o w i 
słuchaczowi akadem ji technicznćj we Lwowie.

— Szef c. k. nam iestnictwa nada ł opróżnio­
ne stypendjum  fundacji byłego pow. przem y­
skiego arcyksięcia Rudolfa w rocznej kwocie 
90 złr., począwszy od bieżącego roku szkol­
nego, Karolowi D o ł ź y c k i e m u ,  uczniowi H I 
klasy wyższej szkoły realnej we Lwowie, sy­
nowi kancelisty powiatowego, obarczonego 8 
dziećmi, z których 6 do szkół posyła.

G ospodarstw o, p rzem ysł i handel.
LwÓW 15 listopada. 

(Sprawozdanie tygodniowe Gazety Lw owskiij.) 
(Dokończenie.)

Na targowicach zamiejscowych były  ceny 
ceny naśtępujące: B o c h n i a :  pszenica 190

funtów 11 złr. — e., żyto 180 ft. 6 złr. _  c . 
jęczm ień 158 ft. 6 złr. 25 c., owies 110 ft. 
3 z łi. 70 c. Mimo słabego dowozu i złych 
dróg ruch by ł dość znaczny. P opy t z zagra­
nicy by ł znaczny. _  T a r n ó w :  pszenica
190 ft. 10 złr. 90 c., żyto 180 ft. 6 złr. 
50 c., jęczm ień 155 ft. 5 złr. 40  c owies 
110  ft. 3 złr. 50 c. -  D ę b i e a :  pszenica 
190 ft. 9 złr. 80 c., zyto 180 ft. 6 złr. 25 
c., jęczm ień 158 ft. 5 złr. — c., owies 112 ft
3 złr. —  c. Tylko na żyto by ł większy po­
p y t .— J a r o s ł a w :  pszenica 190 ft. 10 złr. 
— e ., żyto 180 ft. 5 złr. 90 c ., jęczm ień 
158 ft. 4 złr. 50 c. , owies 112 ft. 3 złr. 
40  c. Ruch b y ł w ie lk i, ceny szły w góre. 
W iększe partje  zboża zakupiono dla zagranicy. 
Zamówienia by ły  także wielkie. — P r z e ­
m y ś l :  pszenica 190 ft. 9 złr. 20 c., żyto 
180 ft. 6 złr. — c., jęczm ień 158 ft. 5 złr.

c., owies 110 ft. 2 złr. — c. Z ł o c z ó w ,  
pszenica 190 ft. 8 złr. 50 c . , żyto 180 ft.
4 złr. 50  c., jęczm ień 156 ft. 4 złr. 50 c., 
owies 110 ft. 2 złr. 80 c. Z powodu złego 
stanu drog przywieziono na targ  mało zboża.

O święcim  16 listopada. Na dzisiejszy targ 
przywieziono 1900  wołów. P łacono za sztukę 
119 do 184 z łr ., na wagę za centnar 31 do 
34 złr. Pozostało  niesprzedanych 800.

 ̂— W edług otrzymanego zawiadomienia wie- 
deńskićj izby handlowćj i przem ysłowćj, dzia- 
łającćj w A ustrji jako  kom itet centralny dla 
częściowych wystaw w L ondynie, oznaczony 
został dzień 20 listopada 1870  jako  term in 
ostateczny do przedłożenia deklaracji wysłać 
się mających przedm iotów  na  częściową wy­
stawę w roku 1 8 7 1 , k tó ra  trw ać będzie od 
dnia 1 m aja do 30 września i obejmować na­
stępujące cztery działy :

D zia ł I. Sztuki piękne.
K lasa 1. Malarstwo wszelkiego rodzaju. 
K lasa 2. Rzeźbiarstw o w marmurze, kam ie­

niu, kruszcu, drzewie, kości słoniowćj itp.
K lasa 3. R ytow nictw o, ksy lografja , foto- 

grafje itp.
K lasa 4. R ysunki architektoniczne, modele. 
K lasa 5. Dywany, tapety , hafty, szale, ko­

ronki itp .,  — nie tyle ze względu na fabzy- 
kację, ile na sztukę, rysunek, m aterję i kształt.

K lasa 6. R ysunki wszelkiego rodzaju, p rzed­
mioty dekoracyjne.

K lasa 7. K opje dawnych dzieł sztuki w ma­
larstwie, mozaice, elektrotypie itp.
D zia ł I I .  W yroby rękodzielnicze i  przedmioty 

odnoszące się do wychowania.
K lasa 8. W yroby garncarskie, porcelany, 

fajanse, m ajoliaa, te rraco tta , z wystawą naj­
nowszych m aszyy używanych przy fabrykacji.

K lasa 9. W yroby tkackie z  w ełny wraz 
z najnowszemi maszynami.

K lasa 10. — Sekcje j'
a) Zabudowania szkolne z urządzeniem  ;
b) książki, m apy, globy, in s tru m en ta ; 

środki do w ykształcenia fizycznego, p rzed­
mioty do gim nastyki i zabaw y;

d) wzory i ilustracje sposobu do nauczania 
sztuk pięknych, historji natur,, fizyki itp .; 

ę) w zoiy prac uczniów, jako  przykłady  skut­
ków pewnćj m etody nauczania.

D zia ł I I I .  W ynalazki naukowe i  odkrycia 
róinego rodzaju ze względu na pojedyncze gałęzie 

przem ysłu.
D zia ł IV . Ogrodnictwo.

Jakkolw iek izba handlow a i przem ysłow a ' 
wcale się nie usuw a od pośredniczenia między 
wystawcami a kom itetem  centralnym , i gotową 
est zgłaszającym  się wystawcom wszelkie da­

wać wyjaśnienia, to jednak  mniema, iż —  ze 
względu na krótki ju ź  term in — byłoby wska- 
zanćm , zeby pp. wystawcy deklaracje swoje 
przesłali w prost do izby handlowćj i przem y­
słowćj w W iedniu.

Koleje krajow e — (Sprawozdanie miesięczne.)
Na galicyjskiej kolei Karola Ludw ika  zwię­

kszy ł się dochód z ruchu towarowego w sto­
sunku do listopada r. z . ; dochód z przewozu 
osób się zm niejszył. Ogólna nadw yżka w ze­
szłym  miesiącu wynosiła 8 8 ,015  z łr ., a  nad­
wyżka od stycznia rb . 1 .0 9 2 ,8 1 7  złr.

Kolej Iwowsko-jasska wykazuje pomimo nie­
korzystnych w arunków z powodu deszczów i 
częściowej przerwy kom unikacji znaczną nad­
wyżkę dochodu, i to  w listopadzie o 25,629  
złr., a  w  całym perjodzie t. r. o 4 3 6 ,492  złr.

Kolej północna cesarza Ferdynanda  zapro­
w adziła dla wygody publiczności od 15 bm. 
codziennie w południe pociąg m ieszany z Bićl- 
ska do D ziedzic i z powrotem w przyłączeniu 
do pociągu mieszanego, k tó ry  o godzinie 10 
rano z K rakow a wychodzi. Podróżn i więc, 
udający się do Bielska, mogą teraz  o godz. 6 
albo o 10 rano z K rakow a wyjeżdżać.

A lbert H irth  p rzedłożył ministerstw u handlu 
w ykończony p ro jek t n o w e j  k o l e i  z B ielska  
d o  C z a C Z a ,  Z prośbą o koncesję do je j bu­
dowy na podstawie uwolnienia od podatków. 
M emorandum do tego podania przyłączone 
wykazuje ważność tć j kolei, której długość na 
linji galicyjskiej wynosi mil 8, a  na węgier­
skiej 3. W ychodzić m a z dworca kolei pół- 
nocnćj w B ićlsku do Żywca przez dolinę Soły, 
Górkę, Milówkę do Czacza, gdzie się złączy 
z koleją koszycko-bogumińską.

K ap ita ł zakładow y prelim inow any na  10 
miljonów, a dochód 5procentowy — według 
powyższego mem orandum —  m a nie podlegać 
wątpliwości.

W  tej sprawie interesow any je s t arcyksiąźę 
A lbrecht; więc je s t nadzieja, źe ju ż  w ciągu 
dwóch la t w ykończoną zostanie.

Wiadomości z teatru wojny.
Obrona Paryża.

LII.
O marszu Fryderyka Karola przy­

najmniej jedna pojawiła się wzmian- 
ia, że 8 b. m. główna kwatera jego 
jyła w Doulevant. — Licząc aż do 
Troyes zwyczajne, a ztąd forsowne 
marsze, możemy go się dziś właśnie 
18go) spodziewać w Montereau, 

zkąd już tylko trzy dni marszu mieć 
lędzie do W ersalu, a na każdym 
innym punkcie drogi z Orleanu do 

aryźa stosunkowo rychlej stanąć 
może.

Co się więc przed upływem tegn 
czasu nie stanie w okolicach P ar ,



KRAJ z soboty 19 listopada.

Beusta. Mogę wam z dobrego źró-1 Prusy zachodnie przeprowadziły większą 
dła następujące podać wiadomości: pczbę.

korpusów, które choroby pod Me- ska. która zwykle“nad całśm ichI Jea?^ takt mianowicie zdawał się rze-|ruszyć na przebój badź co bądi~"rozda-1 W sierpniu bieżącego miesia- , ^  Hiszpanji został wybrany królem
ta m  mocno p r z e r w y , '  a k t a c h  stanowiskiem pannje, a od
m irsze
st orzą. i  rzyprow adzi najw yżej ĆD ciełskich. w  stosunek  w ojska dobrze |JeS° osobistym widokom politycznym

dęcy w ojska. Je ś lib y  w ięc arm ja 1 ' '
irsk a  p rzed  jeg o  przybyciem  zdo 

> d a  się uprzątnąć z połączonem i si 
łam i T an n a  i księcia M eklem burs- 
k iego , to  p rzy  nadchodzących
ciągle jeszcze posiłkach z za Loary robią wysilenia, żeby przez wysłane I1 a co żywności wojska,
1 " Bretanji, mogłaby w najgorszym naprzeciw nim wojska zapobiedz t0- przez użycie gwałtownych pra-

ie i jemu stawie caolo, t ó m b L |w L m e  eUileniu sL  ich. P

forsow ne pew no nie p rzy- razu  w chodzą^ do “w ojsk  n ieprzyja -1  uw kaF  zmmAmVTako mailca ̂ nós W ó  I s ie s  w e Ł e l  ’ d a j ą c e g o  m ioną o uzbrojeniach R ossji i cia -1  ŹeR ossja zbroi się na wielkie rozmia-
F rzyp row adzi najw yżej 75 ciełskich w  stosunek  w ojska dobrze [jcg° osobistym widokom politycznym. Po- i cbleba. Plan ten tak n f t “ + S I ? ! 0  UZ ’a>! S i j jn o z n a  pow iedzieć | ry, widać z tego co pisze Gofos, źe w Pe-

l z 
razie

t y c h  d n i a c h  n a s t ą p i .  D rugi te le -1Plz7S°ł0 Wała na wypadek wojny, 
g ram , w  k tó rym  w am  o w ezw an iu | O s t a t i l i e  T e l e g r a m y .

W ia d o m o ś e i  t e l e g r a f i c z n e .  kulf  bankierów względem pożyczki
dziej, że on p rzyprow adzi w ojsko! Jeśli m am y dobrze rokow ać o po-1 ograniczanie. Zarząd intendanturyPX ź y ł  I Praga 17 listopada. Politik protestuje doniosłem
utrudzone nadzw yczaj forsow nym  m yslnym  skutku obecnych usiłow ań u pewnego notarjusza w Metzu kopje we wst?Pnym artykule ze stanowiska sło- Alirr, • “ : ----------  m • m.wWT1Q " i
m arszem . j francuskich, to  dzisiejsze a najpó- wszelkl'cb depesz wystosowanych do na- brańskiego przeciw austrjacko-węgierskie- A n^lja  w  razie w ojny, me m yśli . ^ w n a  kw ate i a p ru ska  ustę-

Ohodzi w ięc przedew szystk iem  o 'z n ie j ju trzejsze telegram y pow inny  w + ; tyczących się redukcji racji. “ P zapatrywaniu się na kwestję w scho-Pa lsłdzie operow ać tylko na m orzu. PUJ® z W ^ s a .-
pew ne w iadom ości o w ypadku  b o ju ,'n a m  przynieść w iadom ość o zdzia eA’V 1 sp spodziewa się uchronić od nią. Kwestja ta łatwo stać się może C ° do pożyczki w ięc iknglja zapy- Be rl in  18 list. iNapoleon m a się
U y  dotąd z korpusami S S L 'S e X f  P—  *> * » « * « *  (w Szwaj-
temi przez P ru sak ó w  p o w in ie n , !  K ie d y  to kończym y, n a d c h o d z ą | ju ż  kilka tygodni upłynęło, źe zasoby przeciwni wojnie z Rossją; podobna woj t n i p n ^ i  ’! ' n \ S*°p ie U z y c z J ^ ^ ' f d r ^ w h ^ ^ n r n ^ l T

w Londynie przez kanclerza skarbu Tours 18 listop. Trochu wykona 
ma sie rzecz tak: niebawem wycieczkę wszystkiemi si-

_ - ,  ̂ , liOiLiuiiuuzjci i .—~ 7  ujjiyntJiu. ze zasooy i wujuio z x\.ossja: poaobna woi- * /• ± / A i . r  h^v i
b y ł koniecznie nastąpić. M ówim y o j wieści o w stępow aniu  w  bój w ojsk  i zapasy załogi żywiły różne od- Ea Jest przeciwną interesom i sympatiom 7 °Jen^ eJ otrzym ać. O dpow iedziano, I P rzyczyn zd row ia  zaproszeniu do
p e w n e  w iadom ości, bo don iesionych! K aro la  F ry d e ry k a . M ogą to tviko I 7 wojska, gdy marszałek przystał Ihidów słowiańskich. I ze koło  80 m iljonów  w  srebrze. A n-I y j ersalu. H essen  i B aden podp isa ły
nr«>n»>i r. „ „ '„ j____ / __•___ ___________________ • j i i i  s “ , , I nareszcie po raz nierwszv na, zmnieisze-l Peszt 16 listopada. Usposobienie stron-1 o d  'a TT1Q łD<ł,r ,i„  r --------- I toż' tra.lrtn.tv mwatn-moTuaw czoraj 
takie

z W iedn ia  
uw ażać nie

Stanowisko obu sił względem sie­
bie było takie, że wojska pruskie 
nawet wrazie porażki nie potrzebo­
wały ustępować ku Paryżowi tylko 
cofać się na armję Fryderyka Ka­
rola. W  razie pościgu zyskiwałyby 
pomoc w rejteradzie, bez narażania 
przez to wojsk osaczających Paryż 
na dwa ognie. Taką też pewno ma­
ją  instrukcję.

Jeźli się więc uda armji francu 
skiej pobić przed Paryżem połąezo 
ne siły Tanna, W itticha i księcia 
Meklemburskiego, to w  razie odwro 
tu ich ku Montereau ścigać ich zbyi; 
daleko nie powinna, tylktf^sasłania- 
jąc się od ich zwrotu zaczepnego 
małą jaką, w dobrej pozycji zosta­
wioną siłą, zresztą wojska jak  naj 
spieszniej maszerować ku Paryżowi 
i bez zwłoki rzucić się na jedno 
najprzystępniejszych skrzydeł poła 
dniowego osaczenia.

Tylko w ten sposób armja loar 
ska może wpłynąć korzystnie na 
losy obecnej kampanji. Jeśli wzmo 
cnionych wojsk Tanna stanowczo 
nie pobije i atakiem na wojska poc 
Paryżem nie uprzedzi przybycia księ­
cia Fryderyka Karola, to zawczasu 
o własnem bezpieczeństwie przemy- 
śliwać powinna.

Niejednego, który może c a łą  ar­
mję loarską uważa za zbyt słabą, 
żeby się odważyć miała na atako­
wanie stanowisk pruskich pod Pary­
żem, zadziwi zapewne uwaga nasza, 
że armja ta, nawet po stratach po- 
niesionych przez same zwycięztwo 
nad armja meklenbursko-bawarską, 
powinna zostawić oddział obserwa- 
cyjny przeciw możliwemu powroto­
wi wojsk pobitych, a resztą sił swo 
ich, które może wtenczas nie będą 
przenosić sześćdziesięciu tysięcy rzu­
cić się ma jeszcze na licznego nie­
przyjaciela stojącego w mocnych po­
zycjach.

Przypominamy, że zadanie głów­
nego ciosu może tylko wyjść od 
załogi paryskiej, stojącej w pogoto­
wiu w liczbie p r z e w y ż s z a j ą c e j  
z n a c z n i e  l i c z b ę  n i e p r z y j a c i e l a ;  
a straszliwość jakiejkolwiek dywer­
sji  ̂z tyłu polega na sposobie, w 
jaki się armja oblegająca obwaro- 
wywa. Armja taka ma kilka linji 
obronnych, jedna za drugą wycią- 
gnionych w takim względem siebie 
stosunku, że k a ż d a  n a s t ę p n a  li- 
n j a  p a n u j e  n a d  p o p r z e d n i ą .  Za­
pobiega się przez to osadzeniu się 
załogi w pierwszej linji w razie 
szczęśliwej wycieczki, która linję tę 
przełamie.

i w iadom ości' za j byń w ysuniętej daleko naprzód" od -1  Me “  chleba* T 7™ g r a i T aT 5 > 
m ozem v. UODOki1 działy orzeom m  s tr a w  lrW.ro I a j eszcze zaiecaj przyt^m wyższym

„ ( „ „ ___________- dmkom intendantury, aby nie wspominali H  dzienniki. W ogóle chcą \ u  postępo-1 ^  '  Ha,JSń a .)()Wi 1 w  ta k l . w - . ,  v  7
Ite ra  w odza b y ła  jeszcze w  D oule- | ° ^  aJ?c.iu j  ahy.kazali urabiać ch le b |^ aó umiarkowanie, dopókf nie wyjaśni P f,°b . A l l .9 tr -)1 pom odz. T a  g o to - |„  W iedeń 18 list._ Zapew niają, ze

■amv /o ’d iakim- i nij.iiorl T r iv i a  ^ e? f ^ l ’™ jskad. i a u b s j d j ó w !  i w ta k i |^ ? .™ m e  i zostaje w Rzymie.-t • 1 • . x   u -------------J  1 — ^  *  J  i w  y  Z j& Z iy  i l l  u i z e -
icn urzędowe telegramy pod jakim -|już pod Troyes, kiedy g ł ó w n a  k w a - 1 dmkom intendantury, aby nie wspominali |j?' dzienniki
kolwiek względem nie potwierdzą, jtera wodza była jeszcze w Doule- 0 71j?c.iu I aby kazali urabiać chlebIwaó umiark„„„„i0, me wyiasmi - ,,  r j.-----------  - -  i-p , Ti |

vant. Ich wstawienie w bói nie k r z v - U  k.°, fdmejszój mąki, tając przytem przed S1? rzeczywiste stanowisko Prus w tói woac A n§dji do dania pieniędzy jest I ’1'8!  Y.Tsla do Petersburga notę 
 ̂ i, i • i. .  ̂ y  I woiS-kieni. źe mu raeii nimnip. I mierze. I I ZRCiiGOrft.m.p.fł. rln HnlrmnwDn’A r/ a Jożowałoby ieszcze /An)ełnie7 ariivQłć'w|WĈwklie^ ’ Źe, mu r,a,CJi . * I mi®rf e: . " I najgroźniejszą oznaka wojny.

*• i i • • i • r i I yf. . później nastąpiły nowel ^daje się; źe w Wiedniu nie wierzą w | Oto ostatn ie w i9 rłnrnn<5
arm ji loaiskiej, ale czynią tem  ko-1 zaklinania ze strony intendantury; tym I zupełne porozumienie się Prus z Rossja I
nieczniejszyrn p o ś p ie c h ,  a w  r a z ie |razem ogłoszono urzędownieuszczuplenie §dyź kwestja polska nieunikniona w po-l
przew idzianej niem ożności szybkiego ?a-j?0? gramów chleba. W  tydzień pó-1 d°ńuój wojnie dotyczyłaby zarówno pro- Dzisiaj w Wiedniu rozprawa adreso-
złam ania w ysuniętych  sił prusk ich  J było już tylko 300 gi-amów chleba WIucp polskich pod panowaniem pruskićm. wa — w niedzielę ma nastąpić wybór de-

os?b?’ Ten ostatni chleb był urabiany .W roc ław  17 listopada. Według donie-1 legacii-ieźeli nie ‘ ‘P’ 7 - -

zachęcającą do pokojowego zała­
twienia (dlaczegóżby nie? i?.) WIo- 
cby przyłączają się do Austrji, An- 
glji i Turcji nietylko moralnie, ale 
i materjalnie.

Mingheti otrzymał od rządu z Flo-w ym agają cofnięcia sie arm ji loar- ^  n r  ‘ T T 7  s i n 1 ? nW e^ ug dome- legacji-jeźeli nic nie przeszkodzi. Niem- uuzym ai oa  rząau  z j
skiej w  bezpiecznieisze stanowić™  ws^-ttbieb Pe • j  •’ mielondJ i  Jest ks. Gorczakow eów- ogarnęła niesłychana panika, z po- rencJJ zupełue pełnom ocnictw o

w  DezPieczmeJsze stanowiska, wszystkich części, jakie ziarno surowe od kilku dni chory. wodu sprawy wschodniej. Galicia ma w Uprawie wschodniói z instrukcja trzv-
   lo b T T V  z Ple.w' °,tr7ib 1 U T“run 17 hstopada. W Prusach Zacho-1 całem słowa znaczeniu t. z. p e c h ,  zno- m ania sie rek a  w  ręko z Austria

Raport przesłany rządowi W Tours I en, b^  g°rzki i tradny do poźu- dmch przeprowadzono siedmiu Polaków, W U ją  ominie nawet ta odrobina która- p r  . i b  f  • L  Vi A  s  .)a '
przez oficera z głównego'sztabu Bazaina. I y L ’ ™ arA? 1 zaPack odi-aźający. U° wielkiem zwycięztwem nazwać mo- by teraz była uzyskała, a co dó którći " jen e ra ł Grablenz, sły-

§ 1. K w e s t j  a wo j  s k o  w a. wszystkiem przyjmowali go wszy- zna- p skow sk i podwójnie wybrany, prze- nawet już p. Potocki zapowiedział przed- c ac naP®w ne’ ze m a zostać mini-
..Od tego czasu komendant naczelny, | CF z zadowolemem, aż naraz d. 19 paź. to w Lubawie potrzebny będzie powtórny łożenie rządowe. Wobec wielkićj polity- strem  wo.jny-
przedsięwziąwszy żadnej ważniejszój ^ wszelkle rozdzielanie chleba. Nie- w7 bór-. ki, idą w kąt te drobne interesa, ale czy Quasi iden

nin rr/loTiroL I mill^l Z8,prZ6StftU0  rozdiiw&c SUO.łlfl.W Tpfrn I Berlin 16 listoufl.rlfl. pońo+wn I tZ  T. T • ii J I , .T O T K T 2 1 t Ao  I ,  ' b - k .  i«  m .  w *  P„ .I r « r - ł i  „ 7 5 ” Ł“ A e S I ‘'Z j t S ? Z ' ‘p S Ł
miaru wyprowadzenia armji zfałszywego sameg° dnia sądzono, źe każdy żołnierz Uudni°we, zwłaszcza Bawarja, przystąpią I chleb. Doświadczenia i daume i najświeź-1 oL ddrJ ,la :}„„Ar| • • 8, ’■ n
i okropnego położenia, w jakiem ja po-1 ma. w tornistrze cztery racje rezerwowe N ° zwiilzku niemieckiego, natenczas zwo- sze, muszą wzbudzać w nas najwyższa !  najłagodniejsza, austrjacka
stawił; nie poczynił też żadnych przygo-1sucilara j rozkaz dzienny z 19go przepi- Uany zostanie niemiecki parlament na nieufność. - I Ostrzejsza, tu recka  najostrzejsza,
towaó, potrzebnych do zamknięcia miastaL q  ; * A oq? te“ i racJam! ^ wi°no o d L ^ y  rok Noty Austrji, Turcji i Anglji już ode- Londyn 18 list. Odo R ussel do-

- ’ Rozumie się samo przez Berlin 17 listopada. L es E r n e s  pod szły do Petersburga. Ich ‘
część od dawna już spo-|R ekort; 16 listopada. Dziś rano uczyniły I jest wiadoma, w kołach 
, które prawie wszystkie P  bataljony z 6 działami wycieczkę z Bel- mowanych twierdzą źe

— J  Y  j “““cze z wojen chińskiój a l ™  ao Besancourt. Nieprzyjaciel został cznie napisane. ’ .
i rewolucji w d. 4 września^ ■’ I nawet włoskiej i dlatego już w chwili P dParty straciwszy 250 ludzi w zabitych, Wschodnia kwestja wchodzi wiec we Iw am a w zględem  rozejm u są zbyt

Badając tylko ściśle stronę wojskową roz ama znajdowały się w stanie zupeł- rannych i jeńcach. fazę kampanji dyplomatycznój która mo- Uru dne i niem a nadziei skutku.
tój dziwnćj pozycji, wypada nam zazna- z a S S T i u ź  16 i • H o f f Z S ? L61l?toPada-,,Coi'respondenz źe się długo pociągnąć, jeżeli’ Rossja nie Berlin 18 list. W  w yborach  do pa r-
czyc źe marszałek Bazame dwie tylko zabrakło^ już 15go wrześma; mię-1 lloffmann donosi, źe dzis rano przybyło jest jeszcze przygotowana i zdecydowana lam entu Dl’zeszli L oew e Klnt? R ,,
zrobił wycieczki począwszy od d. 1 wrze- !° rozdawane składało się, począwszy odUa sprawozdanie ministra hr. Braya, we- do walki, jeżeli zaś, co jest prawdono-Lp p ; , u OT q u n  L  r f  t  w

II — *.................' ' ' 'd h g  którego » tłady  .  Wersalu o V eo u jJd o b ^m , R tss j, m , ! » / g?  I .® :  SoŁ“ tze M ita c h ,  Y .r-
Ł J ,  - « n  • X .  . . „O ,.,,,. . . - y - .  D unker, E b erty . W  d a n y c hbydła i 200 wozów żywności; i dnia 281 nieba. Ziesztą, ponieważ
października, przez który ruch strategi- CS5aS • zdecjdo 300 koni w t _____  . . .  „ ...    _
czny zamierzono uzyskać więcej swobo-1 zarznjęt° , więc żołnierze nie omieszkali | nocnego zostały wczoraj w Wersalu pod-1 
dy w poruszeniach w kierunku na Thion-K0zv;zie^ °  mi?dzy siebie najmniój chu- Pjsane. — — -- 1
ville. Mały zamek, należący do pana La- K / ’ nie zważają c naniebe””’'  -■ "— InlnbMm
donchamps i noszący nazwę po swym niogą sobie sprowadzić a   ̂   _ ___
właścicielu, wzięty został szturmem przez waai.e teS° niezdrowego mięsa najokro-lże krusacy maszerują ku Cambrai. 'Isk ich , źe ‘ Beust~“zdecyduje8 sie" na kw!k I P ° L k ó w  20 , partyku lary stów  10. 
nasze wojsko, a dywizja woltyźerówgwar- Pn^ J sze choroby. Według pogłosek,,ma jutro wyjić Bour- stanowczy, jeżeli mu Anglia pomoże do- G enew a 18 list. W iadom ości r»rv-
dji dotarła o 200 do 300 metrów dalój, Na zakończenie części wojskowej tego K z Amiens z 20,000 ludzi, w celu po-1 daje bardzo słusznie- źe z zastrzeżeniami w atnp v T innn ,in,w,C(./0 i r>
zdobywając po drodze willę St. Remy 1 rozdzierającego opisuArzeba%owiedzie\ ł^ a loarską. P „jeżeli i ale można robić S  ^  l
zatrzymała się dopiero na rozkaz nad |^e ^^rszałkowi Bazaine nie brakło wcale I FIOl'Gncja 16 listopada. Italia donosi, I czego.u I JJole, i ze Graiibaldl juz  15
brzegiem rzeczki Tapes. Dwa pułki tćj ąnaunicji. Tabele sporządzone w biurze źe TurcJa wystosowała protest w skutek O ministerstwie angielskim  mówi w W A utun*
dywizji miały rozkaz w rzeczy samój do-1 jenerała komendanta artylerji armji (je- |^°ty  r °ssyjs!kiej. No ta Ali-Paszy ma brzmieć I ten sposób: „Powątpiewamy aby aneiel- . 1^ listopada. Posiedzenie izby
tarcia aż do koryta tej rzeczki i trzyma-1 nerała Soleille), a które przeglądaliśmy £yz0 energicznie. skie ministerjum 'pod przewodnictwem I łdzsz(lj- Simonyi interpeluje rząd, czy wić
ma się w tój pozycji aż do godziny pół na własne oczy, wykazywały d. 20 wrz. ,, i,u 'eckl poseł Photiades Bey miał, we- Gladstona, który w r  1853 tak nW be P  tt5llb ^  lord Granville oświadczył, źe

a a ;  „  j „ i -----------  - . - * 1  A I Q  J .   j o r ,  I d ł u p -  f l n m s a i o ^  n n m r r l c n   - i—  1 •. I , - U  .  m e c n ę -  , ■ , . .  „  /  , „ „ i ...........x J  . .  -

miarę ubywania U ^nuai pomys ny Zgromadzone, odpowie na noty mocarstw P  ,^unKeL ^ berty. W znanych
-aż w ostatnich WlOnachjum 17 listopada. Układy nad jaką nowa impertynencją i kto wie czy I dotąd 400 wyborach stosunek stron- 
1 więcój niż ich I przystąpieniem Hessji do związku pół- na tóm się nie skończy.' ’ I nictw następujący: Konserwatystów

nie nmieaiz o, n cneffo zos a v wranm, w Charakterystyczny artykuł w tym wzglę- 150, wolnokonserwatystów 40, sta-
1 A */n hi n  11 1 OTYl 17 "\\r /IaItwitA nmwAl .    _ I 1.-1 X. # ^ A _

sposób nie można uważać jako p o d j ę t ą  wystrzelały tylko 3,500,000
w szczei—  ‘ ’   - h-  °
iruskich,

szczerym zamiarze przełamania lin ji |dafy tylko 80,000 razy ognia z dział. Mo-1 ?z.nan™ .Przez parlament włoski Rzymu I d a j e  n a m  s i ę  p o d o b n y m  do z a i a  I bacF  Pyta Simonyi, czy prawdą jest wy
źna więc powiedzieć, źe marszałek po- Jaji°  stoll(jD c a  w b u d z i e  j a r m a r c z n ś j  k t P ‘ powiedzenie traktatu z r. 1856,‘jakie sta-

----------1--Ism rlnł w „.-i —  t.-i norenm a 17 ’” l - - ' - - , m u k a ż ą  s t r z e l a ć  z p i s t o l e t u .  Inowisko rząd w tój sprawie zamyśla za-
Nie mówimy już o panu Bright, k tó -N ^  1 cz7 ma nadzieję, źe wszystkie pod-

x ./------  | ,  j - j -------- , . . - „ - ---------- i ryby w interesie cywilizacji chciał jak Plsane na traktacie mocarstwa, porozumia
Dnia 17 paźdz. ukazała się urzędowa gła o losie jego armji, a pod pewnym psw iad^em e, źe Włochy nietylko moral- najprędzej zobaczyć Rossjan w Konstan- si? 00 do zgodnego postępowania, 

nota^w dziennikach Metzu, podająca siły | względem i o losie Francji. nemi środkami gotowe są poprzeć swoje tynopolu! Są to rzeczywiście dwaj ludzie • Cziennild tutejsze wyrażają się prawie
Jeszcze fakt jeden przemawia jaśniój Pr^ W M  c ? leiifTe' • którzy ręka w rękę nie wyzwą wieku do IJedn©zgodnie, źe obecna chwila jest dla
—  i - i -  -  i '  - - ”  * Mac,rvtl61lstor,flrIa ^  walki! A n g l j a  n i c  n i e  z r o b i  a Au-  m0na F  nader korzystną, i źe jeżeli

J ‘ 1 ‘ ■ - • - o ii I Rossja niecofnie się dobrowolnie, winna
dziennika do tego zmuszoną, choćby siłą broni.

. . . , * , t .  j ---------uićuuw; xjma ^ g o ip i  , - q , pouuoDAiogu witają Kię azienc całe Pru-1 n kondyn 18 listop. Times pisze: Niepo-
jednem słowem chciec wpoić przekonanie października jenerał Cissey z I II  korpu- 9 k , , ’ . ks.-Alfonsem astm-yjskim sy , nikt nie wierzy w rzeczywiste zawi- a Przyznac carowi mocy samowolne-
w każdym oficerze lub szeregowcu fran-1 su armji, dowiedziawszy się, że drugie 14’anveh° 19t " kbontpensier^l; deputo- jkłanie. I  my bylibyśmy skłonni do zgo -P ?  *amania zohowiązań. Jeżeli Rossja ma

ka
szeregi nieprzyjaciół. Inowczy

Już .na początku tegoż miesiąca, a szcze-1 warunków 
gólniej po 7 paźdz. obiegały wśród woj- przedstawił
ska pogłoski o kapitulacji. Cała część jasno projekt, ™  ualcUi zasauzai,in  * • ^
gorliwsza i odważniejsza armji oburzyła aby niezwłocznie zebrać razem wszelkie ota 1 artyierja do Szumli
się na takie upokarzające przypuszczenie; siły i zapasy miasta i armji, zarządzić po- PfZB C lSad n n l i t v r 7 n vdzienniki, enomn.ź UnrllAcrfliciha />nn_ I co/nVi-nrrtvn'n  ̂J^• „  ____• i I w c JJwIl OośBI j  ■

uzbrojenia nala-i?^ -  ̂ ^ ^ c-----I irranvilla wskazany ? W  drugiej interpe-

wojsk pruskich osaczających obóz oszań-

iT.ąz.ujTn Uiiceize iuo szeregowcu tran- su armji, dowiedziawszy się, że drugie ; n i  o • ń i4  ’ aePut°-1 klanie. 1  my bylibyśmy skłonni do zgo- A zooowiązan. Jeżeli Kossj a ma
skim o niemożności ze strony marszał- wysłannictwo jenerała Boyer zupełnie się wan7 °ti 19tu me brało udziału. Zresztą dzenia się na to zapatrywanie gdybyśmy Zne PowodD niech je  przedłoży Eu-
przedsięwzięcia przełamania się przez rozbiło i źe król Wilhelm powziął s t a - ° dbyło się w; porządku. L ie  podejrzywali Rossii i to nie bez no- ropie- f ecz Jeźeli Turcja obstaje przy

irea-i n i enrzvi ani ół ™ ---------------• . ‘ t i I Ix O f lS ta n tV n O D O l  17 listonada SivAo-h. ; I „  i . . . 1. Istvnnla.ein.eb łrnbla+n A „

zienniki, chociaż podlegające ostrej cen- szukiwania za żywnością w pomieszka-, 
zurze, ogłaszały różne protestacje, pod- niach Metzu i przedmieść, czego jeszcze 
pisywane wyraźnie z imienia i nazwiska I aż do ' 
przez oficerów zażywających ogólnego trzech

I zgnębić orężem i podzielić się z Prusami °statj11% hytność tutaj hr. Beusta z ten- 
Ijój prowincjami. | dencję mieszania się Austrji do spraw

u r -  A  ’ 1 r, ,  Z Francji w skutek ciszy na placu boju L k ? n/ t y t U 0 W a n i a s i ? N i e m i e c - U l ) 0 W a ż n i e n i
Wiedeń 17 listopada. | dochodzą nas często rozmaite pogłoski o H6 ! ó y • zaPrzefzyó U 111 wiadomościom

pisywane wyraźnie z imienia i nazwiska | aż do tój chwili nie przedsięwzięto, a po A, Wiener Abendpost daje dziś akcji wojskowój, powstałe na rozmaitych U zaP®wmamy, źe hr. Beust przy kaźdój
lub czterech dniach poświęconych dem enti w ieściom  o ustąpieniu  Li*. I giełdach. Pogłoski te są nieraz prawdo- Sp?S°baof  l  .tutaJ

UL i  ę
żądają! p ła c ą

ająj p ła c ą ż ą d a ją  p ła c ą
a ją | p ła c ąw. a. złr. w. złr. w. a. złr. w. złr. w. a.

KRAKÓW, 18 listopada.
Papiery krajowe:

R e n t a ......................................
n w  srebrze ..................

L is y  pożycz, z r. 1 8 5 4 ..
„ „ „ 1 8 6 0 . . .  90 —  88
r » r 1 8 6 4 . . .  110 — 108

Galie, obligacje in d e m n ... 71 —  69 50
„ listy z a s ta w n e   71 79 70
» n „ ban. hypot. 87 —  85 —

Obligi p ierw szeństw a:
K olei połudn. 3%  (Lomb.) 112 — 110 —

„ Kar. Ludw ika 5 % ..  102 —  109 —
n n u U- emis. 100 —
„ Czerniowiec. I. 5% . 79 —  77 50
» r, 1 8 6 7 .. 99 —  88 50
„ n 1 8 6 8 .. 86 —  84 —

Akcje przem ysł, i bank.
Lom bardy................................... 170 — 168
Akcje kol. K. L ud. galic .. 230 — 225

„ kol. czerniow  158  i s o
„ kol. R udolfa    152 — 149 _
,1 kol. siedmiogrod. . .  161 —  159
» kol. półn.-wseh 151 — 149
„ banku narodow. . . .  712 ■— 705
„ Zakł; kredyt................ 240 —  236
„  kol. wschód  81 —  80 _
h Zakł. kredyt, w ęg. . 74   72
a Banku obrotow.
» „ hypotecz. g a l . .
n „ handl. ogóln. .

,, krakowsk. z 
wpłata złr. 80.

L osy kredytowe . .  ............

Papiery zagraniczne:
L isty zast. pols. z kup. la mia

152 — 150 —

93

L isty  zast. poi. z kup. Ilems.
„ likwidacyjne z k u p .. 

K olej warsz.-wied. . . .
„ warsz.-bydg. . . .  

Ros. pr. z r. 1864 . . .
„ z r. 1866 . . .

W aluty : S reb ro ............
D u k a ty .............................
N a p o leo n d o ry ................
Im p er ia ły ..........................
Courant p r u sk i..............
R osyjskie ruble pań. . .

WIEDEŃ, 17 listopada.

Dług p ań stw a: R enta 5%,
„ w sreb rze  5%
„ wal. austr. spłać. 5% 

L osy pożycz, z r. 1 8 3 9 . . .  .
r 1854 4°/0 

„ na 500 1860 5%
„ na 100 1860 50/
n na 100 1 8 6 4 . . . .

Com o........................................
Oblig. ind. gal................5°/0

n . n buków. . . .  5°/0 
Galic. pożycz, głodow a 7°/(

A kcje bankow e:
Anglo-austr. za 100 złr. .
A nglo-w egierskie.................
Austr. k r e d y to w e ..............
Kredyt, handl. przem ysł.. .
D yskontow y austr...............
Franco austr..........................
K rakowski hand, p rzem ..
Galicyjski k ra jo w y ............
N arod ow y.................................712

1-25 —

10 30

185—  
157

65 
55 20 

231

90 —  
101  —  

110 
26 —  
71

183 50 
78 —

123

10  •

184-
157—

64 75 
55 

229 —

100  —  

109 50 
24 — 
70 —

182 50 
76 —

87

710 —

A kcje kolei:
Alfold F iu m e . . . . . . . .
C zeska północ. „ 150 złr 

„ zach. na 200
E lżb ie ty  na 200
Ferdynanda na 1000 
Franc. Józefa „ 200
Kar. Ludwika „ 200
K oszyc. Oderb. 170 
Lwow.-Czern. na 200 
Północn. zach. a u str ..
R u d o lfa  na 200 złr,
Siedmiogrodzka „ 200  
Rządowa na 200 (500 fi-.)
T keissbakn ...................
T r a m w a y ......................
Południow a na 500 fr .. . .  
W ęgier, półn. wsch. 200 złr. 

„ wschodnia 200 „

A kcje przem . i L isty  z a s t :
Borysław skie naft. 200 złr. 
Aust. Bod.-Cred. 100 fl. 5°/( 
L isty zast. galicyjskie 4°/, 

11 n ,1 5 ° /{
„ „ B anku Hyp. 6°/t
„ „ Bank. W łos. 6%
„ Bank. naród. M. K. 5%  
„ „ „ W . A. 5%
„ zast. węgierskie 5Y2°/0

Obligi p ie rw szeń stw a:
K olei czesk .półn . 300 fl. °/( 

» „ zachód. 300 „ 5°/0
„ Cesarz. E lżb iety  5°/0 

E lźb. wsr. 100 zł. w. a. 5°/9 
E lź. em.1862 „ „ 5%
Elż. „ 1869 „ „ 5»/0

161 —  160 —

•206 —  
2009—
183 —  
227 25

90
184 
194 50 
152 
161 
364 
■216 
151 
170 50 
151
81

107 25 
71

95 25 
91

92 —
92 50

93 50 
92 —

100  —

205 — 
1890—  
181 
226 75 

89 
183 
195 50 
151 
159 
363 —  
214 
150 50 
170 —  
150 

80

106 75 
70 —

95 —  
90 59

92

92 50 
91 
99 50

E lż . Ferd. za 100z.M K .5%  
n r )  n W A. 5%  
* „ „ (sr. pł.) 5%,
„ Karola Ludwika na 

300 złr. 5%  
n n „ 2 emisja
„ Lwow .-Czern.-Jassy  
I. emisja na 300 złr. 5%  
IL r „ 5 °/0
m .  „ „ 5°/0

„  Rudolfa na 300 złr. 5%  
„ Siedmiogr. 100 „ 5%

R zą d o w a  na 500 fr
„ II . emis. „ „

Południow a   .....................
na 200 fl. sr. za 100 wa. 5°/0
B ony 1870 za 74 „ 5%

„ 1875 „ 76 „ 50/,
„ 1877 „ 78 „ 60/,

Losy p ry w atn e :

K redytowe na 100 fl. wa.
C lary „ 40 „ mk.
Żeglugi na D unaju 100 
K eg le w ic z a .. . .  na 10
B u d y  na 40 fl. wa.
P a l f y  na 40 „ mk.
R u d olfa . . .  „ 10 „ wa,
S a l m   „ 40 „ mk.
St. Genois „ 40 „ mk.
Stanisławów. „ 20 „ wa.
T ryestu   „ 100 „ mk.
W a ld ste in .. „  2 0  „ „
W indischgratz. 20 „ „

W eksle:

Augsbrg. za 100 fl. niem 41/ 2

90 50 90 —

101
98 5099 —

86  —

78 50

88 50

111 25 
89 —  

233 —  
232 —

153 —  
33 —  
96 —  
16 —  
30 —  
28 —  
15 —  
39 —  
27 50 
25 —  

125 —  
20  —  

24 —

104 76

Berlin za 100 t. 5 skonto  
Frankf. za 100 fl. 4 „ 
Hambrg 100 mark 4  „ 
Londyn 10 ft. st. 3^2 „ 
Paryż za 100 fr. 2 1/ 2 „ 

M onety:
D ukaty w a żn e ............
N a p o le o n y ...................
Srebro.............................

100 75 
8 50 

232 
231 —

151 
31 —  
95 
14 
26 
26 
14 —  
37 —  
26 50 
23 

115 —  
18 —  
22  —

104 50

LW0W, 16 listopada. 
Indemn. galicyjska 5%  

„  buków . . .  6°/[ 
L isty zastaw ne. . . .  4%

n n . . . .  50/o
Pożyczka głodow a 7%  
Akcje banku hipot. 6°/0 

,1 n w łościan 6°/0
Dukat w a żn y ..............
N apoleon d’or..............
Półim perjał ros...........
R ubel srebr...................

n papierow y............
Talar p r u s k i...................
Srebro  ........................

WARSZAWA, 16 listop. 
L isty zast. serji 1 . .  4 % 

u n n 2 . . 4 °/0 
„ lik w id acyjn e.. 4 % 
„ zastawne z r. 1869 

Poż. lot. z 1 8 6 4 .. 50/̂  
n „ z  r. 1 8 6 6 .. 5%  

A kcje kol. warsz.-wied.
n n warsz.-bydg.
u n warsz.-teresp
u n łódzkie . . . .

W eksle na W  ied. za  150 z.

105 
92 75 

125 75

6 12 
10 19 

124 35

72 90

71 
79 25 

100 
111  —  

86 
5 98 

10 —  

10 15 
2  —  

1 58 
1 84 

123 50
Rs. k. 
91 92 
89 59
73 61 
87 33

   _ ____________ - . . . .  - - się w sposób
podobne, bo°akcja musi" śTą~'ladtf'chwilaI“ ajP rzyjaźldejszy i pojednawczy wzglę- 
rozpocząć, ale dotąd urzędowych, pe- *  Ar- 1
wnych wiadomości niema. I ■, . ÓVi eden 17 listop. g. 2 m .—.

W Prusach wybory do izby poselskiej ^ 6 k r®^n5*39-—■~ ;Lombardy H O —.— 
wyptidły, jakeśmy to przewidywali, b a r - f e 7  Z 7 L f 4 r '
dzo niepomyślnie dla partii liberalnói. T , ~  Je frankoaustr. 86.50. —

Podług berlińskich obliczeń będzie W p T , AkcJ,e I™1?1 Karola
zvszłvm seimie nruskim | Ludwika i .źo.— Akcje kolei lwowsko-

182.— . —  Akcje kolei półn.-
104 80 Przyszfym sejmie pruskim 140 konserwa-

92 5 0 1 t y s t ó w ,  4 0 n o w o - k o n s e r w a t y s t ó w ,  20 s ta r o -1  c z e ^ 11®w - .
25 50 liberalnych, 110 narodowo-liberalnych, 40 T? ■ x 1149-~“'7“ f kcJe banku 71° — ■“
 postępowych, 40 z katolickiej partji, 20 L f 6 banku związków. 82.—. — Akcj

'Polaków, 20 partykularystów. Będa więc Jeneraln- 71.—. — Renta w srebrze
Prnsv m ink i i i . , , !  b4.65.

73 —  
70 —

94 80

6 10 
10 18 

1237 5

72 40

78 25

Prusy miały prawdziwą izbę landkatówó | °4-00- ~  0 b %- indmn- galic- 71- ~ • ~
podobną do izb z czasów Manteuffla. Wy- :: - ... ..
bory poznańskie wypadły smutnie, Pola-1 Redaktor odpowiedzialny: Alfred S zczep a ń sk i 
cy stracili pięciu, a w stosunku do da- w
wniejszych czasów 7 deputowanych. Zato Wydawca: dr- L u d w ik  G u m p low icz .

_  . ( K T a d e s ł a n e ) .
_  'aCJ'a ^ z e l k i c ł i  chorób  b e z  m ed y cy n y  i b ez  k o sz tó w  z a  p o m o cą  d e lik a tn ej R e v a le sc ie r e

9 92 1 U ai.ry  z  o n d y n u , k tóra  tak. u  d o ro sły c h , ja k o te ź  i  d z iec i o sz c z ę d z a  5 0  ra zy  t y l e ,  co  
g gg k o sztu ją  lek arstw a . ‘ J  J  >

1 94 7 2 ,0 0 0  kuracji chorób  żo łą d k a , nerw ów , b rzu ch a , p iers i, p łu c ,'’g a rd ła , krtani, g ró czo łó w
1 57 n erek  1 p ęch erza , n a  co n a  żąd an ie  p r z e se ła  się  k o p ie  św ia d ec tw  b e z p ła tn ie  i  franco.

122 Kuracja Nr. 64,210.
c . Neapol 1 7  k w ietn ia  1 8 6 2 .

91 49 1 • i. m e! T  sk u tek  ch oro h y  w ątrob y  od  sied m iu  la t  b y łe m  w  okropnym  stan ie
89 2 6 1 eg 0 _ eh u d n ien ia  1 ro żn y ch  c ierp ień . N ie  b y łe m -w  sta n ie  an i cz y ta ć , an i p isa ć ;  n erw y  w  
72 6 8 U  ćm  . ®. f  1111 b ezu sta n n ie ;  z łe  traw ien ie , c ią g ła  b e z se n n o ść  i iry tacje  nerw ow e n ie
87 —  \ y  m i au ' ch w ili sp ok oju . P r z y  tśm  b y łe m  w  n a jw y ższy m  sto p n iu  m ela n ch o licz n y . W ie lu

I lekarzy p ro b ow ało  nad arem nie  sz tu k i sw śj b ez  n ajm n iejszej d la  m nie  u lg i. W  ro zp a czy  u cie-  
| łern się  do P a n sk ić j R ev a le sc ie r y , a p o trzech m iesięczn em  u żyw a n iu  t ś jż e , d zięk u ję  P a n u  

B o g u . K ey a lesc iera  z a s łu g u je  n a  n a jw y ższą  p o ch w a łę , w ró c iła  m i on a  zd row ie  i u m o ż liw iła  m i 
zajęcie n ap ow rot sw eg o  sta n o w isk a  sp o łe c z n e g o .

Z szczerćm  p o d zięk o w a n iem  i  n a jw ię k szy m  sz acu n k iem
M arquia de B retran.



4 K R A J z soboty 19 listopada.

( W a d e s ł a n e , )

Do mojej siostry!
Odebrawszy telegram, napisałam 

zaraz poufnie za recepisem, ale nie­
stety nie expres. Ozy list ten do 
końca nie doszedł? Co się z nim 
stało? Jestem bardzo niespokojna i 
lękam się pisać choćby inaczej pod 
tym samem adresem, dopóki nie bę­
dę zaspokojona. — Jestem całkiem 
zdrowa, a T y? . . .

L. 18369.

Ogłoszenie Licytacji.
W  wykonaniu uchwały Sekcji e- 

konomicznćj Rady miejskiej na dniu 
19 b. m. i r. zapadłej, Magistrat m. 
Krakowa podaje do publicznej wia­
domości, iż dla zapewnieuia dosta­
wy na przeciąg lat sześciu, t. j. od 
od początku roku 1871 do końca 
roku 1876, kamienia porfirowego na 
bruki, chodniki i gościńce w obrę­
bie miasta potrzebnego, a miano­
wicie :

a )  Na bruki regularne.
kamienia porfirowego w kostkę (6- 
ściany) obrobionego siąg kwadrato­
wych miary wiedeńskiej tysiąc dwie­
ście.

1 3 ) Na inne bruki
kamienia porfirowego w pieńki obra­
bianego siąg kwadratowych miary 
wiedeńskiej sześć tysięcy, 

o )  Na chodniki.
Płyt z kamienia porfirowego ob­

rabianych, siąg kwadratowych mia­
ry wiedeńskiej tysiąc dwieście, 

d )  Na gościńce.
Szabru zkamienia porfirowego tłu­

czonego siąg kubicznych miary wie- 
deńsk. tysiąc czte rysta  czterdzieści 
odbędzie się w dniu 22go listopa 
da 1870 r. o godzinie 10 zrana do 
godziny 12 w południe w gmachu 
ratusza miejskiego w biurze wydzia­
łu I. PUBLICZNA LICYTACJA przez 
deklaracje piśmienne.

Wadium wynosi trzy  tysiące złr.
w. a. w gotowiźnie lub w papierach 
publicznych państwa, albo kredyto­
wych, a to wedle kursu w dniu li­
cytacji.

W arunki licytacji przejrzeć można 
w biurze Wydziału I. każdego dnia 
w godzinach kancelaryjnych.

Deklaracje winny być na stemplu 
50 kr. w. a. spisane, w  wadium za­
opatrzone, opieczętowane na wierz­
chu zawierać napis: Deklaracja na 
dostawę kamienia porfirowego zło­
żona, wewnątrz zamieścić, że wa­
runki licytacji dobrze są ubiegające­
mu się znane i przez niego zrozu­
miane, że się takowym we wszyst- 
kiem poddaje, a nakoniec ma być 
literami wypisana kwota, za którą 
siągę kwadratową miary wiedeńskiej 
kamienia każdego gatunku obrobio­
nego wraz z lobotą, piaskiem i żwi­
rem ; tudzież kwota, za którą siągę 
kubiczną miary wiedeńskiej szabru 
dostarczać będzie. i06i(3-3)

Z magistratu kr. gł. miasta,
Kraków d. 24 października 1870.

Teresa Burjanowa
A K U S Z E R K A

po kilkoletniój praktyce w Klinice Położniczej j a ­
ko zakładowa, zmieniła swoje mieszkanie na  ulicę 
M ikołajską pod Nr. 438, a  to w celu oddania się 
wyłącznie prywatnej praktyce, ja k  również przyj 
m uje u  siebie w mieszkaniu chore sekretne.

1073 (3-3).
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Przy ulicy św. Anny jest:

K A M I E N I C A
d o  s p r z e d a n i a .

Bliższą wiadomość zasiągnąć m ożna u  adwokata
S O I l B C I S I S G t O .

1100(2-3)

Główna wygrana
złr. 9 5 0 . 0 0 ©  złr.

Najniższe wylosowanie 4 6 5  z łr.
cl. 1 grudnia 1870 r.

odbędzie się wielkie ciągnienie przez rząd 
gwarantowanej pożyczki premjowój c. k. 
rządu austrjackiego z r. 1864 w kwocie 
4 9 ©  miljonów ® 8 3 ,© 0 ©  złr.

Między 400,000 wygranych pożyczki 
znaj duj a sie następuj ace wysokie wygra­
n e g o  po 9 5 0 , 0 0 0 , 10 po 9 9 0 , 0 0 0  
60 po 9 0 0 , 0 0 0 ,  81 po 4 5 0 , 0 0 0 ,  
20 po 5 0 , 0 0 0 ,  20 po 9 5 , 0 0 0 ,  1 
po 9 0 , 0 0 0 ,  29 po 4 5 , 0 0 0 ,  171 po
4 0 . 0 0 0 ,  352 po 5 , 0 0 0 ,  432 po
9 . 0 0 0 ,  783 po 4 , 0 0 0  1350 po 5 0 0 ,  
itd., zaś 4 6 5  złr. jako  najm niejsze cią­
gnięcie każdego losu.

Żadna inna lo terja  nie daje takich szans 
ja k  ta  i nastręcza każdem u sposobność 
małą w kładką w ygrać 9 5 0 , 0 0 0  złr.

Los jeden z numerem serji i losu ko ­
sztuje 2 złr., trzy  losy 5 złr., siedm lo­
sów 10 złr., piętnaście losów 20 złr. a. 
w. w banknotach.

Łaskawe polecenie za frankow aną prze- 
sełką kw oty; wykonuje się prędko, su­
m iennie, każdem u obstalunkowi dołącza 
sie urzędowy p lan  g ry ; informacje wszel­
kie chętnie udziela się, a po ciągnieniu 
listę wygranych przeseła się każdemu u- 
dział biorącem u bezpłatnie i wypłaca się 
natychm iast wygrane. Raczy się więc 
każden, który m a chęć zgłosić się ja k  
najprędzćj i bezpośrednio do domu han­
dlowego.

JT . Breyoha
we Frankfurcie nad Menem 

Friedbergerstrasse Nr. 41.
1095 (5-?).

P ie rw sze  w  jęz y k u  po lsk im  d z ie ło , tra k tu ją c e

O nierządzie publicznym
pod ty tułem :

C> PROSTYTUCJI,
n a p isa ł J .  M. K am ińsk i, m ag iste r p raw , w y ­
sz ło  w  W arszaw ie  i je s t  do n ab y c ia  w  zn acz ­
n ie jszy ch  k sięg arn iach . C U e i Ł E Ł  5  Z ł j J ? .

1083 (3-3).

H andel pod firmą

1 A. Gumplowicz
w Krakowie, poleca

OBICIA 1
P O K O JO W E

zwój 13 łokci od 15 centów do 5 z łr.
z najsłynniejszych fabryk krajow ych i 

zagranicznych sprowadzone.

Obicia przeszłoroczne
wysprzedaje po połowie cen fabrycznych. 

PRÓBKI na żądanie przeseła franco.

C E R A T Y
na meble, stoły i posadzki w wielkim 

wyborze.

Skład  przy ulicy Grodzkiej pod L. 63 
na pierwszem piętrze.

>4? X '

Wydawnictwo S. Czarnowskiego i Spółki
w  W A J E S Z A W I E .

V

W  tych dniach opuścił p rase:

WYKŁAD PRAWA ROZWODOWEGO
podług ustaw mojżeszowo-talmudycznych,

i i

przez
Józefo Gtoltisclimita,

M agistra P raw a i Administracji. 1174(1-?)

Dzieło to uznane przez uniwersytet warszawski za odznaczające się żródłowćm 
i samodzielnem opracowaniem , w Części I. przedstawia w ogólnśm zarysie rozwój 
praw a mojżeszowo-talmudycznego i jurysdykcji żydów od najdawniejszych aż do na­
szych czasów— a w Polsce w szczególności. — W  Części II. po określeniu stanowiska 
rodziny i warunków ważności m ałżeństwa, autor szczegółowo rozbiera rozwód, jego 
pojęcie, przyczyny i form alności.— "W  końcu dodany jes t wyciąg z księgi Schulchan- 
Aruch, w języku  hebrajskim  i polskim: W yrok senatu warszawskiego w sprawie roz­
wodowej z ważnemi motywami i podobizna listu rozwodowego.

C e n a  e x e m p t .  8  z ł .  p o l a ł t .
Dzieło to  nabywać m ożna we w szystkich księgarniach krajowych I zagranicznych.

SKŁAD GŁÓWNY 
w księgarni G r e D e t n e r a ,  i  W o l f a  w W arszawie.

1058(1-?) UWZg |ęcS n ien ia

d i e t  c i © i x » i ą , c y c ł i  n a  o c z y .

„Poster L loyd11 zawiera następujące uznanie odnośnie do

roślinnego balsamu leczącego oczy
S X a r c i x i a  R e i c h e l  w  W u r z b u r g u .

W  poczuciu wdzięczności, muszę zwrócić uwagę na balsam leczący OCZy wyrobu | 
p. Marcina Reichel W W iirzburgu; z własnego doświadczenia polecić ten  środek każdemu 
cierpiącemu na oczy, najgoręaśj — miałem bowiem sposobność przekonać się o cudownćj 

1 sile ieczniczćj tego środka we własnćj rodzinie. — Nie szczędziłem żadnych ofiar, aby zasię- | 
gać rady najsławniejszych lekarzy, a jednak  tylko ten  cudowny środek przyniósł pożądany 
skutek. — W ielu znajomym poleciłem użycie tego wybornego środka, a  wszędzie i zawsze 

I przyniósł on pożądany owoc. Aby temu prawdziwie dobremu środkowi zjednać większe roz- | 
powszechnienie, postanowiłem w interesie cierpiącej ludzkości, sprowadzić sobie większą 
ilość tego balsam u na oczy i chętnie gotów jestem  każdem u cierpiącem u na oczy, odstąpić 

i trochę po cenie oryginalnej. B e r n a r d  f in g e l
F abryka  likworów i octu we własnym domu — B uda, W asserstadt Nr. 269. 

Balsamu tego dostanie jedynie w aptece JhJL S t o c k m a r a  w Krakowie.

iKURCZE EPILEPTYCZNE WA.X.EKTTEGtOS
leczy listownie lekarz specjalny dla epilepsji dr. O .  K i l l i B c l i .  Berlin 

152 Louisenstrasse 45. — D otąd przeszło 100 uleczonych. (174-300) I
PR A W D ZIW E i RZETELNE OCENIENIE

945(3-3) p e w n e j  d o l 3 i r e o  r z e c z y .

Pod owa dobra rzeczą rozumie się słynna i powszechnie znana ANATHERIN-ZAHNPA- 
STA, k tó rą  nam dentysta  Dr. POPP w Wiedniu S ta d t, Bognergasse Nr. 2. przedstawia, — 
a którego inne środki na  zęby, ja k :  A natherin- Mundwasser, proszek do zębów, osobliwemi 
swemi przymiotami wyszczególniają sie. J a  sam kilkakrotnie badałem  owa Anatherin-Zahn- 
pastę, a na  wielu cierpiących, k tórzy ją  używali, zrobiłem to spostrzeżenie, iż d z ia ła  wyśmie­
nicie, i że na mocy moich spostrzeżeń i mego doświadczenia, zasługuje ona w każdym razie 
na pierwszeństwo przed wszystkiemi innemi pastam i na zęby. Przedewszystkiem  je s t owa 
A natherin-Zahnpasta najwyborniejszym środkiem  oczyszczającym  zęby, a  przeto to s ta je  się 
niejako niezbędną potrzebą dla zdrow ia, — gdyż gnmtownóm _ czyszczeniem zębów, zapo­
biega się ich psuciu i pruchnieniu, — zęby spróchniałe spraw iają złe traw ienie i złe żywie­
nie, — niezważając ju ż  na ból ta k  okropny i męczący, jak i zęby zepsute wywołują. —- Mu­
simy więc zgodnie z praw dą przyznać, iż Anatherin-Zahnpasta p. Dr. P O P P  w W iedniu, 0- 
sobliwemi przymiotam i swojemi odznacza się nierównie więcćj, j a k  wszelkie inne tego rodzaju 
środki, i że takow a słusznie zasługuje być poleconą dla użytku powszechnego, a co niniej- 
szem podpisem moim i pieczęcią poświadczam i uwierzytelniam , pozwalając dr. P O P P  zrobić 
użytek dowolny z mego prawdziwego i bezparcyalnego oświadczenia.

Berlin D r .  J o a n n e B  I M C i U l e r  radca lekarski.

SKŁADY tych artykułów  z powodu ich przedniości wszędzie znajdujących słuszne i 
zasłużone uznanie nawet i  w Niemczech, Szwajcarji, Turcji, Anglji, Ameryce, Holandji, we 
W łoszech, w Rossji, wschodnich i zachodnich Indjach, w jakości prawdziwej i świeżej.

MOŻNA NABYĆ:
w Krakowie u  pp. aptekarzy: W . Redyka, Siedlekiego, J . Trauczyńskiego i E . Stockmara, u  
pp. T. Góreckiego, J . Jahna, L . Fein tucha i J . Bartla. W e Lwowie w aptece dra chemji T. 
Zarzyckiego, apt. pp. J . Piepes, Mikolascha, A. Berlinera, E hrenberga i Zygmunta Ruckera, 
pp. Kleina wd., Bonif. Stillera. — W  Bełzie u  p. Hrym ak. — W  Białej_ u  p. Knaus. — 
W  Bielsku u  p. apt. Stańko. — W  Bóbrce u  p. apt. Czarnik. — W  Bochni u  pp. C. Solik 
i Niedzielskiego. — W  Brodach u  pp. apt. F r. Gomulińskiego. — W  Brzeżanach u  pp. Zmin- 
kowskiego apt. i B. Fadenheehta. — W  Buczaczu u  p. Kercla. — W  Czerniowcach u  pp. J . 
R intzingera, A ltha syna apt., Różańskiego i Schnircha. •— W  Dolinie u  p. apt. Traunfelner i 
u  p. J . Sehulca kasjera  m. — W  Dobromilu u p. apt. A. Grotowskiego. — W  Drochobyczu 
u  p. Rosenheim i u  p. Kleczkowskiego. W  Dynowie u  p. M. Korneckiego. W  Frysztaku u  
p. N. Lose. — W  Grzybowie u  p. Muszyńskiego. — W  Jaworowie U  p. apt. L . Lachowicza. ■— 
W  Jarosław iu u  p. apt. Bogusza. — W  Jazłowcu u  p. apt. J . E . W ilczka. — W  Kołomyi u  
u  p. Różańskiego i p. Sidorowicza apt. — W  Krośnie u  p. A. Krzysztoforskiego. W  Kry­
nicy U  p. M. N itribitt apt. — W  Kimpolungil u p. B. Sommer. — W  Lutowiskach u  p. Ko­
rneckiego. — W  Lipniku u  p. apt. Sommerfeld. — W  M onasterzyskach u  p. Lipschiitz. — 
W  Nowym Sączu u  p . Kosterkiewiczowej wdw. — W  Nowym Targu u p. K. Laur. W  P rze­
myślu u  p. Gaideczka i syna, p. Machalskiego i Kozłowskiego. — W  Przeworsku u  p. apt. 
W . Janiszewskiego. — W  Radowcach u  pp. B. Teichm ann i F . Zinka apt. W  Rawie u  p. 
J a n a  Distel apt. — W  Rozwadowie u  p . Mareckiego. — W  Rzeszowie u  p. B. J . Scheiter 1 
syna. — W  Sam borze u  pana Kriegseisen apt. — W  Sanoku u  pana Jak licza  wdowy _i p. R. 
B arth. — W  Stanisławow ie u  pp. apt. Stechera, A. Beilt i p. Kopacza. — W  Stryju u  p. 
apt. K ornbergera i p. J . D. Nusenblatt & Comp. — W  Suczawie u  p. Kolezat apt. — W  Se­
recie U p. J . Somer i p. J . Dem pniak. — W  Tarnowie u  p. W . T. A. W ielogórskiego 1 Herm. 
Koy — W  Tarnopolu u  pp. W. Stachiewieza, L . Karm in i A. Morawetz. — W  Turce u. p. 
A. Czyrniańskiego. — W  Wadowicach u  p. F . Foltin. — W  Zaleszczykach u p .  Kodrębslde- 
go. — w  Złoczowie u  p. 0 Fadenhecht. — W  Żółkwi u  p. Krzyżanowskiego. — W Chrzano­
wie U p. apt. B. Sporysza. — W  Polskiej Ostrowie U p. apt. C. W ebera.

DRUKARNIA „KRAJU
p r z y  - u i l i o y  I S f l Z I l ś L a ł Ł a - l  s l c i e j  1 .  4 = 3 5 ,

zaopatrzona w  nowe czcionki wszelkiego rodzaju, w  prasy pospieszne i ręczne, w najlepsze farby
i wszelkie gatunki papieru,

p r z y j m u j ©  z a m ó w i e n i a  n a  w s z e l l s i e  r o b o t y ,  j .  % . :

drukowanie dzieł, broszur, tabeli, wszelkich pism, ogłoszeń, biletów wizytowych,
okólników kupieckieh, itd. itd.

S f  po nąjumiarkowańszych cenach,
Zarząd drukarni zawiadamia Szanowną Publiczność, iż wszelkie powierzone mu roboty tak pod względem technicznym,

jako też i co do punktualności, wykonywane będą jak najsumienniej.

Z a m ó w i e n i a  p r z y j m u j e  z a r z ą d c a  d L r n K a r n i  

S T A N I S Ł A W  G R A L I C H O W S K I .

NAJMNIEJSZA PRÓBA
z pierwszego i największego

SKŁADU FABRYCZNEGO PŁÓTNA i BIELIZNY
ALEKSANDRA HECHTA w WIEDNIU

Wiedeń— H auptstrasse, Nr. I. w  budynku szkoły ewangielickiej.
Każdy chcący kupić płótna i bielizny — przekona się zupełnie, iż niem a drugiego 

sk ładu , któryby publiczności dawał tak  dobrą sposobność, gwarantując za prawdziwe i dobre 
płótna i gotową bieliznę m ęzką, kobiecą i dziecinną — kupienia po bajecznie nizkich ce­
nach , ja k  w pomienionym składzie

Ta jedynie zastanow ienia godna okoliczność, iż używam y na bieliznę tylko płócien 
i towarów bawełnianych własnego wyrobu — i zakładam y szwalnię na wielką" sk a lę , a żeby 
przekonać publiczność, iż możemy dobre, piękne, wytworne i tanie ja k  nigdzie towary sprze­
daw ać— potrzeba tylko spróbow ać, aby się przekonać,
TŁoTsota domowa — KTie fabryczna.

Ceny gotowej bielizny męzkiej, kobiecej i dziecinnej
podług najnowszego kroju, w najlepszym gatunku, 

dobrze i trwale szyte.
Koszule męzkie płócienne ka 

żdej wielkości z kołnierzykami i bez 
tychże.

białego płótna złr. 1.85, 2, 2.25, 2.50. 
p łótna rumburgsk. holendersk. — z pięknym  
przodem albo gładkie, złr. 3, 3.50, 4. 
rumburgskiego, lub bielfeldzkiego fl. 4.50, 5, 
6, 6.50.
batystowego najcieńszego fl. 7, 8, 9, 10— 12. 
z przodam i haftowanymi batystowymi fl. 7, 
8, 9, 10— 12.

Koszule białe z angl. Shirtingu.
Z białego Shirtingu gładkie albo z odrabianym 

przodem, fl. 1.80, 2, 2.50.
„ najcieńszego angielsk. Shirtingu fl. 2.50, 2.75, 

do 3 fl,
Koszule z Shirtingu z kołnierzykiem, przodem, 

m ankietami z biał. płótna, fl. 3.25,3.50, 4—6.

Koszule męzkie kolorowe
w stu wzorach, sztuka A 1.80, 2, 2.25 — 2.50.
z francuz, materji, najnowsze wzory, fl. 2.75, 3.

Koszule męzkie nocne.
Płócienne fl. 1.80, 2, 2.25, 2.50.
Z ang. Shirtingu, fl. 1.70, 2, 2.25.

Koszule 1 spodnie flanel. męzkie.
Koszule flanelowe wszelkich kolorów, gładkie 

lub przerąb, jedwabiem  fl. 4.50, 5, 5.50, do 6. 
Spodnie flanel. każdój wielkości fl. 4 do 5.

Gatki męzkie
każdej wielkości z rzem ykiem , krój. niemiecki, 

węgierski lub francuzki.
Z dobrego płótna domowego, fl. 1.30, 1.50

najcieńsz. p łótna rum burg. fl. 1.70, 2  2.25.
czerwonem wyszyciem fl. 1.90, 2.25, 2.50_3.
ciężk. wełn. barchanu, fl. 1.60, 1.80, do 2.25.

Trykotowe bawełn. fl.50, 1.75 do 2.25.
„ wełniane fl. 3, 3.25, 3.50 do 4.

Skarpetki
bawełniane białe lub  kolorowre, tuzin fl. 3. 3.50, 

4.75, 5.25, 5.50, 6, 7, 8 do 10. 
angielskie fl. 10, 11, 12 do 14. 
niciane fl. 5, 5.50, 6, 7, 8, 9 do 10.
wełniane, fl. 8, 9, 10, 12 do 15.

Koszulki męzkie białe i czerwone.
trykotowe, bawełniane 9. 1.60, 1.80 do 2.

„ wełniane fl. 2.75, 3, 3.50 — 5. 
płócienne prawdziwe fl. 1.40, 1.75, 2 — 2.50.

Koszulki dla chłopców.
Z kolorowej m aterji fl. 1.20, 1.40 do 1.80.
Z białego Shirting fl. 1.20, 1.40 do 1.80. 
Prawdziwe płócienne fl. 1.40, 1.75, 2 — 2.60.

OT* Ceny kobiecej bielizny.
Koszule kobiece gładkie do ściągania  

na tasiemkę.
z p łótna rum burgskiego i holenderskiego fl. 1.75,

2, 2.25 i 2.50. 
dziergane fl. 2.10, 2.30 — 3.
formy szwaj carskiśj z zakładkam i i haftowa- 

nemi brzegami fl. 3, 3.50, 4 —5. 
najnowszego kro ju  cieniutkie haftowane fl. 3.50, 

4, 5, 6 —8.
najlepsze koszule francuzk ie , eleganckie i gu­
stownie fl. 5.50, 6, 7, 8, 9, 10 — 12.

Koszule damskie nocne i zimowe.
z długiemi rękawam i, kołnierzem  i m ankietami 
z angielskiego shirting z fałdowanym przodem 

fl. 2.30, 2 .50— 3. 
z ciężkiego płótna, fl. 3, 3.50, 4,—5. 
w  najlepszym  gatunku bardzo pięknie hafto­

wane, fl. 5, 6 — 8.
Kaftaniki nocne.

z najcieńsz. shirting, gładkie, fl. 1.75, 2, 2.20. 
z najcieńszego perkalu  batystowego fl. 2.75, 3,

3, 3.50 — 4.
w najlepsz. gat. haftowane, fl. 5, 6, 7, 8 do 12. 
kaftaniki nocne barchan, fl. 2, 2.25, 2.50 — 3.

Majtki kobiece
z prawdziwmgo angielskiego shirting, fl. 1.70, 

2 — 2.25.

Aleksander Hecht.

angielskigo shirtingu z eienkiem i naszywania- 
mi, fl. 2.50, 2.75, 3, 3.50. 
cienkiego płótna fl. 1.75, 2. 2.25 — 2.50.

„ „ haftowane fl. 2.75, 3 — 3.50.
barchanowe, fl. 1.50, 1.75, 2. — 2.50.

Negliżyki damskie i koszulki 
do fryzowania.

z cienkiego angielskiego Shirtingu eleganckie 
z haftowanemi krajam i fl. 4, 4.50 do 5. 

najlepsze z perkalu  batystowego z haftowanemi 
naszyciami fl. 8, 9, 10, 12 do 15.

Kobiece spódnice
więcćj ja k  100 gatunków) 

z dobrego angielskiego Shirting, gładkie fl. 2.50 
2.75, 3. 

obrębowane fl.25, 3.75, 4. 
rurkowane fl. 3.25, 3.75, 4. 
z przeciąganem i wstążkam i z i ,  2, lub 3 rysz-.

kam i fl. 5.50, 6, 7 do 8. 
haftowane elegancko lub z francuzk. naszywa- 

niami fl. 8, 9, 10, 12 — 15. 
kaftaniki barchanowe, fl. 3.30, 3.50 do 4.

Pończochy białe lub kolorowe.
bawełniane 1 tuzin fl. 3, 4, 5, 6, 7, 8, 8.50, 

9, 10, 11, 42 do 15. 
niciane 1 tuzin fl. 16, 18, 20 do 24.

Ceny psześcieradeł,  chustek do nosa , nakryć s to ło w y c h ,  ręczników, 
kap pikowych, serw et ,  etc. etc.

io38(6i2) u nas 0 20° „ taniej jak  wszędzie.
Z U P E Ł K T H  W Y P R A W Y

p rz y jm u ją  się  stosow nie  do zam ów ienia po  w sze lk ich  cenach  i w ykonyw ują  w  14  dniach .

Takowe są także na składzie po różnych cenach.
3 3 o  ■ U L - w s : g ,l ^ c a L Y i i o Y i . i a J 2

Przy listownych zamówieniach koszul męzkieh lub kołnierzyków, upraszam y o podanie obję­
tości w szyi — od guzika do dziurki a  przy gatkach o podanie wysokości. 
K u p u j ą c y  za 50 fl. otrzym ają y 4 tuzina chustek najcieńszych chińskich 

g ra tis .— Koszule nieodpowiednie, przyjmujemy.
Ifefe- P rzy  posyłkach za pobraniem , nie liczymy opakowania.

A d r e s : Central - Hauptversendungs - Depot
W ien — W iedeń — H auptstrasse , Nr. 1.

DOM BANKOWY i GIEŁDOWO - KOMISOWY

S . KOLISCHER & FUCHS
w Wiedniu Heidensahuss Nr. 1 vis-a-vis Zakładu Kredytowego

poleca się 1097(6-24)

do sprzedaży i zakupna wszelkich papierów państwowych 
i przemysłowych, pod najlżejszemi warunkami.

Z ak u p io n e  p a p ie ry  m o żn a  n a  zw y k ły  p ro c en t po zo staw ić  w  tym  dom u bankow ym .
Długoletnie doświadczenie giełdowe, jako  teź n a  wypróbowanej rzetelności polegające 

stosunki z pierwszymi Zakładam i bankowem i stolicy, dają- publiczności najlepsza gwarancje 
śc iśle  kupieckiego i rzetelnego wykonania wszelkich poleceń.

ZUPEŁNE UZNANIE
• za wyleczenie od

i S T  kaszlu, chrypki i zaflegmienia.
Do głównego składu J a - Z i a j  H o H a  nadwornego liweranta

w Wiedniu,
K a r n t n e r r i n g11. 1 1 .  ~ m

Senozec, 21 m aja 1870. — Używam pańskiej czekolady słodowej praw ie rok— jes t 
ona dla mnie bardzo dobrą i przyjem ną n a  śniadanie, a  co |do  wpływu na  zdrowie, musze z całćm 
uznaniem  wypowiedzieć dobroć Pańskiego fabrykatu.

T eresa v. Garzarolli z domu hrabina Marenzi, 
Modern (przy Preszowie) 17 m arca 1870. — Nadzwyczajny skutek, ja k i uczuwam po 

użyciu pierwszych 6 flaszek pańskiego extraktu z „piwa słodowego" przy ciągłem kaszlu, napełnia 
mnie całćm zaufaniem i upraszam  o nadesłanie odwrotną pocztą 13 flaszek" „extraktu słodowego".

Jobanri baron Karg, c. k. rotmistrz
M aros-Illye, 21 lutego 1870 — Upraszam pana o przysłanie m i dwóch paczek pańs­

kich wyborowych „słodowych pastilków piersiowych".
Hrabina B erta W ass.

Graz, 17 m aja 1870 r. — Doskonałe „słodowe piwo" zdrowia oddało mi dobre usługi 
przy chroniczncm kaszlu i zaflegmieniu — na  zimę zapewne większą ilość zamówię.

E rnst Wiedeman v.‘ Warnhelm, c. k. pułkownik. 
Tyrnawa, 9 lutego 1870. — Ponieważ pańskie „pastylki słodowe" n a  piersi przy su­

chym kaszlu połączonym z chrypką usługi dobre mi oddały, to upraszam  o powtórne nadesłanie
mi jednćj paczki.

Amelie V. Molnar, ulica Paulinów  Nr. 500.
Zamek Prom ontor. —• Ponieważ pański „E xtrakt Słodowego Piw a" mój żonie pomaga 

upraszam  o nadesłanie mi 1jl  wiadra za pobraniem  ja k  najprędzej.
1001(2-3) Emanuel V. Graffenried, kapitan  Guidów berneńskich.
Ostrzeżenie przed podrabianiem  i fałszowaniem. B |  I I  ff*

Na wszystkich etykietach moich wyrobów słodowych J f l B l i r l f l H  S i O l T  
znajduje się mój w łasnoręczny podpis. ■ v M I ■

1 Jedynie prawdziwe i doskonałe dostać m ożna w aptece p. T r a u c z y ń s l t i
g r o  przy ulicy F lorjańskiej, u  p. J ó z e f a  J a ł i r n ^  w R ynku Głównym i J a k ó t  
G o l d . w a a s e r a  w domu Deichesa na Stradomiu w Krakowie; — u p .  “W .  T .  u 
W i e l o g ó r s k i e g o  w Tarnow ie; — i U pana 3V E . K o z ł o w s l £ l e £
w Przemyślu.

W drukarni „Kraju" pod zarządem St. Grralichowskiego.


